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SWI AT Rok Ш. № 7 z dnia 15 lutego 1908 r. 


W przededniu gorączki 
emigracyjnej. 


Kurytyba. Okoliczne kolonie polskie. 
Dalsze w Paranie. Po za Paraną. 


Cnrityba, stolica stanu Parana —po 


indyjsku (narzecze Guarani) znaczy: 
„wiele sosen*—osiadła w środku olbrzy- 
miego boru araukaryjnego, którego 


obecnie niema już w bezpośredniem 
jej pobliżu. Stan Parana został 1853 r. 
wykrojony z południowej części pro- 
wincyi S. Paulo. 

Gród stołeczny parański ma około 
35,000 mieszkańców, a więc jest mniej 
więcej tej wielkości, co Piotrków, Gro- 
dno, Toruń, Tarnów, choć rozległość 

prawie Warszawy. Uliceszerokiei prze- 
cinające się pod kątem prostym, jak 
w wielu miastach nowych nie tylko 
w Ameryce. Domy w stylu południowo- 
europejskim, przeważnie nizkie. Tram- 
waje konne, niebawem elektryczne; 
oświetlenie już od lat kilkunastu elek- 
tryczne. Główna ulica miasta „Quinze 
de Novembro* (10 listopada) robi wra- 
żenie wielkomiejskie. Reszta po większej 
części z małemi domkami bez piętra 
i licho brukowane. Ważniejsze budo- 
wle: Pałac gubernatora, muzeum, szpi- 
tal, teatr, katedra, kongres, czyli par- 
lament, gdzie dotąd pomiędzy 36 po- 
słami nie zasiada ani jeden polak, choć 
polacy mogliby mieć kilkunastu przed- 
stawicieli posiadłości ziemskich, a z cza- 
sem nawet stanowić większość kon- 
gresu. 
«1 Wychodzą dwa polskie tygodniki: 
„Polak w Brazylii", narodowo-demokra- 
tyczny, pod redakcyą p. Kazimierza 
Warchałowskiego, i „Gazeta Polska“ 
w Brazylii, zachowawczo-klerykalna, pod 
redakcyą p. L. Bieleckiego. Kierunki 
radykalniejsze polskie nie mają swego 
organu w Paranie. 

Ludność miasta składa się w pią- 
tej części z polaków; reszta to brazy- 


Наше —portugalczycy, niemcy, dzierżą- 
cy przeważnie handel i przemysł, włosi 


Emigranci na pokładzie statku Trier. 


i cokolwiek irancuzów, belgów oraz 
północnych amerykanów — anglików. 

W dni targowe MKurytyba przy- 
biera wygląd polski: stroje krakowskie 
mężczyzn i jaskrawo czerwone chusty 
kobiet—jak w Krakowie, albo gdzieś 
w kieleckiem. We wszystkich sklepach 
można się rozmówić po polsku, bo 
nasz kolonista jest bardzo twardy i nic 
nie kupi tam, gdzie nie może się roz- 
mówić po swojemu. 

Główny przemysł wywo- 
zowy w Paranie stanowi wy- 
rób herbaty Mate; przyrzą- 
dzaną ona jest przeważnie 
przez polskich kolonistów. 
W Kurytybie są główne 
składy tejże, oraz siedziby 
przedsiębiorstw pomocni- 
czych, jak naprz. bednar- 
skich; wysyła się ją w be- 
czkach masami po całej 
niemal południowej Ame- 
ryce: 1906 r.—40 milionów 
kilogr. za З miliony milrej- 
SÓW. 

Pod Kurytybą rządowi 


wielkie wpływy już wówczas w Para- 
nie, zakończyli bohaterską iście uciecz- 
kę (przez niedostępne i niezbadane 
puszcze leśne i góry) stormowaniem 
1871 r. pierwszej kolonii polskiej /?/- 
lharsinho (wymawiaj Piliarsynio). 

W następstwie tego powstało mnó- 
stwo innych osad polskich, z których 
kilka ważniejszych: kompleks 5-ciu ko- 
lonii, urzędownie przezwanych Vowa 
Polonia (Nova Orleans, S. Ignacio, 
Don Pedro, Riviera, Don Augusto), 
zaludniony przeważnie przez Pola- 
ków z Prus Zachodnich, będących wła- 
ścicielami cegielni podkurytybskich. 

Największa kolonia,  8-tysięczna 


Thomas Coelho (мут. Koelio, po pol- 
sku: 


królik), składa się przeważnie 
z Galicyan i mniejszości Szląza- 
ków; posiada dwa kościoły. "4 
i Wielka osada S. Felici- 
dade, pierwotnie czysto wło- 
ska, już jest obecnie do 
połowy polska, również 
jak miasteczka Campo 
Largoi S. José dos Pin- 
haes, pierwotnie brazy- 
lijskie, obecnie—siedziby 
księży polskich, koniecz- 
nych dla przeważającego 
napływu polskiego. : N 
Kolonie pobliża stolicy 
parańskiej są już stare. Zie- 
mia ich jest już wyczerpana 
i potrzebuje nawozu, zupeł- 


kolonizatorowie „zmieszali”, inż. Edm. Saporski, „ojciec nie. jak w Europie zachod- 


jak zawsze swoim systemem, 
różne narodowości, między 
innemi—Rosyan, Austryaków i Niem- 
ców, oceniając każdą według przyna- 
leżności państwowej: jeszcze dotąd 
w krajach romańskich identyfikuje się 
naród i państwo. Okazało się jednak, 
że z tej mieszaniny wyłonili się z cza- 
sem Polacy,--obecnie w liczbie około 
50,000. 

Polacy (Górnoszlązacy) przybyli 
1869 r. z falą emigracyjną niemiecką 
do okręgu Brusque w stanie Santa 
Catharina i osiedli w miejscowości 
Sixteen Lots, j dawniej 


opuszczonej 
przez Irlandczyków. Uciekli i oni od 


wyzysku niemieckiego za przewodem 
górnoszlązaka, inżyniera mierniczego, 


Edmunda Saporskiego, i mimo intryg 
mających 


i prześladowań niemców, 


kolonizacyi polskiej“ 
w Paranie. 


ampo Largo pod Kurytybą. 


niej i środkowej. Nawóz zaś 
znajduje się na miejscu w po- 
staci Kaolinu i kości zwierzęcych (od 
rzeźników). 

Przeludnienie i wyczerpanie ziemi 
wypędza młodzież w głąb kraju za 
większemi i lepszemi gruntami. Tym 
sposobem powstała 1897 r. pod mia- 
stem Lapą, obok kolonii niemców ro- 
syjskich Marienthal, równie liczna 
(200 rodzin) osada Nontenda--z kolo- 
nistów, przybyłych z Thomas Coelho. 

Niesiona taką emigracyą dalszą. 
drugo-stopniową, oraz falami przypły- 
wowemi europejskiemi (głównie 1889 r. 
i lat następnych), kolonizacya polska 
wgryzła się w lasy dziewicze nieco da- 
lej napołudnie i zachód od Kurytyby, 
wzdłuż rzek Rio Negro i Iguassu. 

Na lewym brzegu rzeki R'o Negro, 


Procesya z ks. prob. Andrzejewskim 


pod miasteczkiem tejże nazwy, lesisty 
kobierzec pagórków przetkany jest osa 
dami różnej narodowości, jakby na ja- 
kiej Bukowinie. Liczbą i znaczeniem 
panuje nad niemi i nad miasteczkiem 
Lucena polska osada  kilkonastoty- 
sięczna, z przymieszką małą handlowo- 


przemysłową niemiecką i większą rol- 
niczą rusińską. Ziemia odznacza się 
tam niesłychanie bujną roślinnością, 


a klimat szczególną zdrowotnością. 

Na prawym brzegu Rio Negro, nie- 
mal w widłach tej rzeki i Iguassu, roz- 
siadła się wielka osada „гиа „lmarella 
(żólta woda), przeważnie rusińska. 
W jej pobliżu, na prawym brzegu Igua- 
ssu, Rio dos Patos, czysto polska kolo- 
nia, sąsiaduje z;Cantagallo i Santa 
Barbara; ta ostatnia, obecnie polska, 
ma na swem terytoryum, przeważnie 
bezleśnem, wieś, jak miasteczko, gęsto 
domami zabudowaną, a całkiem teraz 
bezludną. Mieszkali w niej dłuższy 
czas Włosi, zorganizowani przez szla 
chetnego ideowca Rossi'ego w gminę 
społeczno-komunistyczną, sławną w li- 
teraturze ruchu społecznego. 

Poniżej, na prawym brzegu rzeki 
lguassu, w borze araukaryjnym, już teraz 
zniesionym, powstał S. Mateusz, kolo- 
nia słynna z buntu przeciw rządowi 
w wojnie domowej 1893 r. Zapowia- 
dała silny rozwój, tymczasem prześci- 
gniętą została przez inne. ОЧ paru 
lat została już wyzwolona, t. j. przestała 
być kolonią, rządzoną przez dyrekcyę, 
i ma urzędników z wyboru; utworzone 
zostało miasteczko przez skupienie się 
domów w tak zwanem quadro urbano. 


prawej 


Dalej, po 
lguassu, zapanowała największa osada, 


wciąż stronie 


przeważnie polska, Љо Claro; przy 
niej tuż nad rzeką, jako jej część, 
Barrajcia i Marechal Matet, ta ostat- 


nia powstała 
dowy stacyi 


niedawno z powodu bu- 
kolejowej linii magistral- 
nej S. Paulo — Rio Grande. W Rio 
Claro, w „quadro urbano“, kadrach 
miejskich, znajduje się kościół, aw czę- 
ści więcej odległej (na 6-stej linii) 
cerkiewka rusińska. Klimat i ziemia 
kioklarskie podobne są со Luceńskich. 


Po lewej stronie lguassu, poniżej, 
leży Porio dr Uniao, dokąd dochodzi 
już kolej ze S. Paulo, a dokąd ma się 
budować w dalszym ciągu ku stanowi 
Rio Grande i Argentynie. Okolica 
obfituje w pastwiska i bydło; jest to 
raj dla hodowców i rymarzy. 


Rodzina kolonistów polskich w Ag 


Najdalej w tym kierunku zacho 
dnio-południowym położoną jest Jan 
gada, nad tejże nazwy rzeką, wpadającą 
do lewego brzegu Iguassu od południa. 
Okolica górzysta, miejscami kamienista, 
piękna, żyzna; kolonia ta, przez kolo- 
nistów naszych to opuszczana. to znów 
zaludniana, podniosła się w ostatnich 
czasach. 


Wzmocniona dopływem Јапраду 
rzeka lguassu skacze na przestrzeni 


10 kilometrów przez 6 
progów, uniemożliwiają- 
cych żeglugę, następnie 
zaś toruje sobie drogę, 
wijąc się przez przeszło 
100 kilometrów najpięk- 
niejszemi okolicami, bo- 
gatemi w drzewa hervy 
Mate, araukaryi, cedro- 
we, pomarańczowe; 
wciąż jest bardzo głębo- 
ka, spławna i całkiem 
bezludna aż do swego 
spadu, zwanego Santa 
Maria, o milę przed ujś- 
ciem swem do rzeki Pa- 
rany. Zwala się tam 
z wysokości 80 metrów 
co najmniej i tworzy bo 
daj czy nie piękniejszy wodospad od Nia- 
gary, ustępujący pod względem ogro- 
mu kotłujących się wód chyba tylko 
spadowi wód rzeki Parany, zwanemu 
Sete Quedas lub Guaira, o paręset ki- 
lometrów powyżej. Ideałem kolonizacyi 
polskiej byłoby dotrzeć do ujścia 
lguassu, skąd Paraną rzeką, potwornie 
wielką, głęboką, otwarta jest komunika 
cya 2.000 kilometrowa z morzem. Ро 
usunięciu podłoża skalistego w Apipe 
(Argentynie -Paraguayu poniżej) mo- 
głyby okręty morskie przypływać do 
ujścia Iguassu. Już obecnie kursują po 
tej części rzeki spore parostatki i tra- 
twy, długościwięcej, niż wiorstowej(sic), 
prowadzone przez drobne parowczyki, 
jak olbrzymie glisty przez mrówki, ku 
Buenos Ayres i Atlantykowi. 


Winnica polska 


Ujście Iguassu jest punktem gra- 


ua Branca 


o kilka dni podróży od Kurytyby 


nicznym 3 państw: Brazylii, Argentyny 
i Paraguayu, a znajduje się w dawnych 
misyach jezuickich, po których zostały 
tylko ciekawe ruiny i wspomnienie 
zdolności wyboru ziemi pod koloniza- 
cyę. Legenda indyjska uważa słusznie 
te ziemie za dawną siedzibę raju ziem- 
skiego. Są one dalszym ciągiem sta- 
nu parańskiego pod względem przy- 
rodniczym. 

W głębi kraju, na zachodzie pół- 
nocnym hurytyby, pod miastami Castro, 
a zwłaszcza Гота Grossa, potworzył 
się rój mniejszych kolonii. Nieco da- 
lej na zachód stanęła wielka osada, 
niemal, jak Rio Claro, Prudentopolis, 
przeważnie rusińska. 

W tych to okolicach szykuje się 
wielkie osadnictwo polskie w dalszym 
ciągu. Przejdzie ono rozmiarami ko- 
lonie pod Kurytybą i nad rzeką Igua- 
ssu, przy zbudowanych już i budujących 
się kolejach żelaznych. 


Trzy ustroje kolonizatorskie wzy- 
wają chłopa polskiego: tow. amerykań- 
sko-francusko-belgijskie budowy dróg 
żelaznych 5. Paulo—Rio Grande i od- 
nóg, rząd stanowy parański i prywatni. 
Wszyscy pragną robotnika iko- 
lonisty polskiego 


robotni- — 
ka, bo pamiętają jego A” a. м 
furye pracowitości, gdy 


A 


mu podniesiono pła- 
cę przy budowie 
kolei górskiej Pa- 
ranagua — Kury- 
tyba, kolonisty, 
jako takiego, 
który przywią- 
zuje się namięt- 
nie do ziemi i 
nie nabywa jej 
dla spekulacyi, 
aby ją czemprę- 
dzej sprzedać, jak 
Włosi, Brazylianie 
i Niemcy, ale w ce- 
lu sumiennej i pil- 
nej uprawy. 
Kompania Rio Gran- 
de-S. Paulo ma zbudo- 
wać kolej żelazną wzdłuż 
rzeki Iguassu і Rio Ne- 
gro aż do S. Francisco 
nad Atlantykiem. Powstanie tam wtedy 
port, niezawodnie jeden z pierwszych 
na świecie, stanie się bowiem w ogrom- 
nej i bardzo bezpiecznej zatoce pun- 


Okolice Św. Mateusza, kolonii polskiej, 
oddalonej o parę dni od Kurytyby. 


Piniory parańskie. 


ktem przeładunkowym dowozu i wy- 
wozu towarów z planowanej wielkiej 
kolonizacyi w Paranie i otworzonej głę- 
bi Brazylii i Paraguayu. 

Po za Paraną znajdują się polacy, 

jako rzemieślnicy i fabrykanci, 

w miastach większych po- 

łudnia Brazylji, jak eo 

q£ Janeire, S. Paulo, 

Rio Grande, Porto 

„llegre - Pelotos, 

wszędzie po kil- 
ka tysięcy. 

W stanie S. 

Paulo tworzą 2 
osady rolnicze: 
S. Bernardo i 
Capivari.W sa- 
mem mieście 
S. Paulo, naj- 
większem bra- 
zylijskiem po 
Rio de Janeiro, 
wychodzi tygod- 
nik polski „Dzwon“ 
dla ludności miejskiej 
i robotników na plan- 
tacyach kawy. 

W stanie Sanła Ca- 
tharina,w okręgu S. Ber- 
ta, połowa kolonistów 
jest polska, w okręgach niemieckich Blu- 
menau i Brusque jest rozsianych ze 
30 osad polskich, z nich najważniejsza 
Massarandaba (200 rodzin). Na połud- 
niu pod Laguną, w głębi górzystego 
kraju, są 3 osady polskie: Christiume, 
Kokal i Graó Para. 

Stan Xio Grande do Sul ma po 
Paranie najwięcej osadników polskich. 
Oprócz przeważnie polskich: S. Felicia- 
no i Marianna Pimentel, rozrzuconych 
na południu stanu, oraz S. Antonio da 
Patrulia w pobliżu Atlantyku, tudzież 
ljuhy i Guarani na zachodzie, są one 
wszystkie zmieszane z większością włos- 
ką, tworząc w niej odrębne mniejszości, 
jak np. na zachodzie Jaguary, a na pół- 
nocy Cascias (Marcos), Antonio Prado, 
Aliredo Chaves, —wszystkie w górach 
i lasach na wspaniałej ziemi, a płasko- 


wzgórzu tem samem, co parańskie. 

W argentyńskiej prowincyi Mis- 
siones, sąsiadującej z Paraną, od 10 
lat istnieje kolonia polska „1posfołos, na 
płaszczyźnie pod Porados, oraz Corpus- 
w przecudnej okolicy górskiej nad rze- 
ką Paraną. W Buanos Ayres jest po- 
laków z 5000. 


„. Są wieści o osadach polskich 
w Patagonii argentyńskiej. 
* 
+ ж 
Oto w zarysach ogólnych obraz 


naszych kolonii, rozrzuconych w trzech 
stanach południowych Brazylii. Raz 
jeszcze powtórzyć należy. że olbrzymie 
te obszary, już dziś w maleńkich sto- 
sunkowo cząstkach _ skolonizowane, 
przedstawiają jeszcze niewyczerpany 
teren do dalszej owocnej eksploatacyi. 
Rzeczą jest niewątpliwą, że jeśli fala 
emigracyjna ogarnie znów nasz element 
wychodźczy, to zwróci się ona ponow: 
nie w tamte strony. 

Na zakończenie, aby dać pojęcie 
o ogromie tych przestrzeni, a zarazem 
o jego dotychczasowem niewyzyskaniu, 
dajemy następującą tabelę porównawczą: 

Obszar Brazylii : 8.361.350 km. — 
Ludności około 20 milionów. 
Obszar całej Europy: 9.896.790 

Ludności około 422 milionów 
Obszar stanu Parana 240.000 km.- 
Ludności trochę ponad 400.000. 


km. 


Obszar Król. Polskiego 127.317 
km. Ludności 11 milionów. 
Obszar Galicyi 78.494 km. — Lud- 


ności 8 milionów. 
Obszar W. Ks. Pozn. 28.983 km. 
Ludności 2 miliony. 


Z tego widzimy, że stan Parana jest 
większy od Król. Polskiego, Galicyi 
i W. ks. Poznańskiego, razem wziętych. 
Aby obraz ten był dokładniejszym 
w porównaniu, wykazać jeszcze należy 
stosunek zaludnienia wyżej wymienio- 
nych przestrzeni według kilometrów 
kwadratowych. 

Zaludnienie Brazylii w ogóle 
kazuje przeciętnie 2 
kilometr kwadratowy; stan Parana—tylko 
1.65. Natomiast Europy : 42; Król. 
Polskiego : 85; Galicyi: 95; W. Ks. Po- 
nańskiego: 70. 

Cyfry te są tak wymowne, że nie 
potrzebują dalszych komentarzy. 


wy- 
mieszkańca na 


Dr. Stanislaw Ktobukowski. 


Lwów, 


Szkoła polska w Abranches (Parana). 


Kaz. Tetmajer. 
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Straszna ciemność  zatłoczyła 
szyby okienne; gdy zapadano, Po- 
lanowi wydało się, iż wielki rekin 
przemknął mimo. 

Przeszył go dreszcz, gdyż uka- 
zujący się obok okrętu rekin wróży 
śmierć 

I niesłychanie szybkim kręgiem 
otoczyły go wspomnienia życia, le- 
cąc szeregami, jak mgły 

Więc naprzód ujrzał dom i oko- 
licę, gdzie go wychowano,—polankę 
wśród lasu, który wspinał się na 
stoki gór skalnych i dzikich. Przy 
domu zaś sad, pełen białych, kwitną- 
cych drzew wiśniowych i jabłon- 
nych. Potoki bystre, czyste, w któ- 
rych się złociło prędkiemi blaskami 
słońce. l dwoje tych ludzi, którzy 
go wychowali, którzy już oboje nie 
żyją, a których on nigdy nie ko- 
chał. 

— Nie miałem nigdy ojca i nie 
miałem nigdy matki— przebiegło mu 
przez myśl. 

Szybko, błyskawicznie zamaja- 
czyła mu cała młodość, życie. Uczył 
się, zdumiewał zdolnościami, garnę- 
ły się do niego kobiety, brał od 
nich rozkosz, nie dając im wzamian 
nic, prócz zimnej, obojętnej i wzgar- 
dliwej rozhukanej żądzy ich ciała. 

Jak sen, przelecialy mu przed 
oczyma głosy i postacie... 

Szalirowe promienne oczy nad 
szkarłatnemi ustami zaświeciły przed 
nim 

To księżniczka Metella 
resa. 

I w tej chwili przyszła mu myśl: 
Tonę, јак tamci!... 

I rozpacz go ogarnęła, rozpacz, 
ból, bezsilne zatoczenie się duszy. 

Po co?! Po co?! 

Po co wskoczył w tę otchłań, 
dobrowolnie, bezcelowo?!..' 

Po со? 

Aby utonąć? 

Mógł żyć, kochać, szaleć z 10z- 
koszy, upajać się - - w wiśniowym 
białym sadzie z nią, na jej ciele, 
na jej oczach, ustach, piersiach... 

Mógł się z nią skuć w jedno 
tam, we wiśniowym białym sadzie... 

Po co wpadł tu, rzucił się w tę 
otchlań?... 

Jaki cel?! 

Runąć tu, aby zdobyć Świat — 

- i jej pod nogi rzucić?! .. 

Jej—pod nogi?! 

On?! 

Aby zdobyć świat — — sobie, 
czy jejć... 

Sobie! Dla siebie! Przez siebie 
i tylko przez siebie! 


Te- 


Król Andrzej. == 


Dla swojej mocy, przez swoję 
moc! 

Ijaki cel wszystkiego, ta krew, 
ten mord, jeśli utonie?... 

Jaki cel?! .. 

Tam, w więzieniu, na żelaznem 
łóżku — -  szkarłatne, płomienieją- 
ce, wilgotne usta... 

Nagle objął go rozpaczliwy, 
wszystko przemagający strach. Zim- 
ny pot zalał mu czoło, serce po- 
częło bić niesłychanie gwałtownie, 
w kark uderzyła krew, nogi ugięły 
się w kolanach, ręce zaczęły drżeć, 
tchu mu brakło, koło rozpaczy, do 
obłędu dochodzącej ze strachu, oto- 
czyło mu ramiona i głowę, zachwia- 
ło nim. 

Znikło mu wszystko z oczu, 
tylko chęć życia, ratowania się i wy- 
dostania z wody, owładły nim 
z szaloną siłą. Nieprzytomny pra- 
wie, nie zdając sobie z niczego 
sprawy, krzyknął: W górę! Ha! mo- 
że nie tonie może wypłynie. 

W zwierciadłach wieży obser- 
wacyjnej odbiła się zorza reilekto- 
rów i olbrzymi nieopodal kadłub 
„Nautilusa*, 

Polan 
chwili. 

Obliczył szybko i zakomende- 
rował w dół, pewny siebie i spo- 
kojny. W ciemności morza uczuł 
się tak swobodnym, jakby się jej 
nigdy nie zląkł. 

| jeszcze raz wynurzyły się 
szkła wieży obserwacyjnej nad |o- 
wierzchnię: „Nautilus“ był o jakie 
sto metrów. Torpeda, biegnąca 
z szybkością 20 metrów na sekun- 
dę. w pięć sekund powinna była 
dosiąc korpusu statku. Opuszczono 
łódź i wyrzucono pocisk. 

W tył zwrot! — padła ko- 


opamiętał się w jednej 


тепаа. 

Łódź zawróciła się, a nim wy- 
łoniła się nad powierzchnię wody, 
nad bijące coraz bliżej pioruny i hu- 
czące działa głośniejsza detonacya 
wstrząsnęła powietrze, i z pod po- 
kładu „Nautilusa* buchnęły plo- 
mienie. 

— Magazyn amunicyi!--krzyk- 
nęly setki piersi naraz. 

„Nautilus“ nie wyleciał wpraw- 
dzie w powietrze, snadź amunicyi 
było w magazynie już niewiele, ale 
zajął się płomieniem. Olbrzymie 
słupy ognia poczęły wybuchać i wy- 
prężać się w górę potwornemi miot- 
łami o czerwono-fioletowej i sino- 
pozłoconej barwie. Raz po raz 
z przerażającym hukiem pękały gra- 
naty we wnętrzu pancernika, a wi- 
cher miotał wieżami z płomienia, 


czyniąc z nich od czasu do czasu 
jakąś straszliwą wieję, zamieć ognia, 
że się zdawało, że morze rozszalało 
się płonącemi falami, lub że wul- 
kan wybuchł z głębiny. 

Jasność reilektorów „Amfitry- 
ty“ i „Albatrosa“ pomieszała się 
z płomieniem „Nautilusa”, wywołu- 
jąc okropne lśnienie morza i па 
czarnych chmurach gorzejąc czerwo- 
ną łuną, z której wynikały złoto- 
krwawe smugi i węże błyskawic. 
Jęk dzwonów, huk dział, grzmoty 
piorunów, szturm morza i wichru: 
wszystko zlewało się w jeden prze- 
rażający chaos, tak, że zdawało się, 
iż niebo i woda razem palą się 
i ryczą. Granic ryku i granic ognia 
niepodobna było odróżnić. Olbrzy- 
mie fale wyrywały się z odmętu. 
powstawały ciemne, stawały się 
czarno-srebrzyste, potem rozpłomie- 
niały się, jak grzywy poczwar mor- 
skich z ognia i płomieni, i waliły 
się w dół, w czarność nocy, aby 
wygiąć się, jak potworna blacha 
pozłacanego niklu. 

Uczyniło się potworne piekło, 
walka już nie ludzi, ale żarcie się 
buchających ogniem szalonych po- 
tworów. 

Polan stał na pomoście „Alba- 
trosa“, słuchał i patrzał. 


On to sprawił, jego to wola... 

A „grzmotowi jego niebo ode- 
grzmiało”, jak pisał n.egdyś Byron. 

Oto objawia się światu w o- 
gniu i ryku dział, a rzekłbyś, że 
sam Bóg wyszedł mu na powitanie 
i pozdrowił go piorunami. 

Niezmierna, nieogarnięta duma 
rozdęła piersi Polana 

Czuł się już nieśmiertelnym, 
ale nie o ludzi mu szło. Jego wła- 
sna moc uczuła się w sobie i przez 
siebie nieśmiertelną. Czuł, że wy- 
konywa dzieło swoje. Јак dcbry 
tkacz przy warsztacie, tak on stał 
wśród płomieni bijących armat, jęku 
rannych, śmierci, grozy, przerażenia 
i unicestwień. 

Patrzał i słuchał i zdawało mu 
się, że się na to urodził i wycho- 
wał i na to trzydzieści lat żył, aby 
tę noc sprawić 

Lecz „Amriitryte* broniła się 
dzielnie. Z flotylli dziesięciu torpe- 
dowców sześć już tylko okrążało ją, 
a z tych cztery zaledwie były zu- 
pełnie nieuszkodzone. 

Jeszcze raz łodzią podwod- 
ną — pomyślał Polan, lecz w tej 
chwili przypomniał mu się Tegett- 
hoff pod Lissą i „ина ratio" ma- 
rynarki wojennej. Srodek, ryzyku- 
jący wszystko, ale szybki i pioru- 
nujący, jeśli się uda. 

Między „Albatrosem* a „Amii- 
trytą* przestrzeń była nieduża. 

Na rozkaz z pomostu, skierowa- 
no dziób „Albatrosa“ ku lewemu 


bokowi „Amiitryty* i z całą szyb- 
kością, jaką zdobyć było można, 
runięto naprzód. 

Pancernik włoski nie mógł już 
uniknąć ciosu manewrem steru 
i sztylet podwodny „Albatrosa“, 
zbudowanego na wzór pruskiego 
statku liniowego „Sachsen“, ugodził 
weń, jak piorun. 

Od straszliwego wstrząśnienia 
Polan upadł w tył na pomoście. 

„Amfitryte* przechyliła się tak, 
że prawie obaliła na prawą stronę; 
wybitą dziurą w kadłubie poczęła 
się w nią wtłaczać woda. Nieopi- 
sany wrzask zgrozy wydarł się 
z piersi majtków i żołnierzy wło 
skich; wrzask tryumiu z piersi Sło: 
wian. 

„Albatros* zaś cofnął się całą 
siłą pary na pewną odległość, po- 
czem w nieszczęsny statek włoski 
sypnięto kartaczami i pociskami wy- 
buchowemi, z których żaden prawie 
nie chybiał z tak blizka. 


Majtkowie i żołnierze włoscy 
poczęli wskakiwać w morze. Do- 
wódca statku stał na mostku kapi- 
tańskim, trzymając się poręczy. 
Chciał zginąć wraz ze swoim okrę- 
tem. 

I człowieka tego 
żal Polanowi. 

Miał iść w tę niezgłębioną 
czarność otchłani wodnej, w której 
Polana nieodparty strach ogarnął. 

— Chłopcy! — krzyknął. — Kto 
wyratuje komendanta, „Cześć po- 
wszechną* i pensya dożywotnia! 

Komendant „Amrfitryty* snadź 
rozumiał po słowiańsku i snadź 
dosłyszał przez tubę rzucone we- 
zwanie, bo pozdrowił Polana ręką, 
jasny cały od pożogi „Nautilusa* 
i reflektorów „Albatrosa“, і wraz ze 
statkiem zginął w morzu, trzymając 
się ręką balustrady mostka. 

Zwyciężono. 

Torpedowce poczęły łowić ma- 
rynarzy włoskich, ciskano im rów- 
nież liny z „Albatrosa“, o ile fala 
pozwalała na to. Inni płynęli ku 
brzegom miasta, zkąd biły dzwony. 

Polan rozkazał zgasić reflektory 
swego statku. Płonął tylko „Nau- 
tilus“, miotany wichrem, jak widmo 
o niewysłowionej grozie. 

Zarzucono kotwice, które w płyt- 
kiej lagunie dosięgły szybko dna, 
a których zbyt tu także słaba mi 
imo wzburzenia woda zerwać nie 
mogła. 

Polan stał na pomoście pod 
irontową wieżą pancernika sam je- 
den obecnie. 

A wyobraźnia jego widziała 
przedewszystkiem komendanta .Am- 
litryty*, tonącego wraz ze swoim 
okrętem. 

I dumne, tryumialne zwycięz- 


uczyniło się 


two napałniło go upokorzeniem 
i wstydem 

Jak wspaniały był ten czło- 
wiek, ten Falconi, syn prostego ka- 
mieniarza z Florencyi, schodzący 
cicho w ten grób... 

Z jakim spokojem, z jakim ma- 
jestatem oddał się śmierci. nie daw- 
szy się pokonać, owszem, pozdra- 
wiając wroga, rycerz bez trwogi 
i do końca rycerz... 

Gdyby zwłoki jego dało się 
wyłowić, wszystkie działa „Albatro- 
sa* i wszystkie karabiny oddadzą 
mu honory. 

I nierównie więcej myśl Polana 
zaprzątała śmierć komendanta „Am- 
fitryty*, niż jego właśni ranni i stra- 
ty w zabitych znaczne. 

Rekin zwiastował śmierć, ale 
nie jemu tym razem... 

Gdyby „Nautilus* i „Amłiitry- 
ta“ broniły się były mniej dzielnie 
i mniej zrujnowały pociskami „AI- 
batrosa*: można było zburzyć forty 
na Lido i opanować, choć na 
krótki czas, Wenecyę. Ale przecho- 
dziło to już siły pancernika nim 
też blady, wilgotny, mroczny świt 
się wyłonił po burzy, „Albatros“ 
opuścił zatokę, pozostawiając zdruz- 
gotane torpedowce, dopalające się 
szczątki „Nautilusa” i sterczące z pod 
laguny maszty „Amiitryty*. 

Na pełnem już morzu Polan 
rozkazał wyprowadzić na pokład 
załogę „Narwala* bez broni, oraz 
wystąpić żołnierzom „Albatrosa“ 
z nabitemi karabinami. Naprzeciw 
dwunastu marynarzy łodzi podwod- 
nej ustawiono stu dwudziestu żoł- 
nierzy, poczem Polan wystąpił na- 
przód z workiem pieniędzy, wzię- 
tych z kasy statku w ręku i ode- 
zwał się: — Obywatele żołnierze! 
Załoga łodzi podwodnej „Narwal“ 
dokonała połowy zwycięztwa, zata- 
piając „Nautilusa*, dlatego, wrzu- 
ciwszy opierającego się rozkazowi 
porucznika w morze, zamianowałem 
sierżanta porucznikiem, żołnierzy 
zaś sierżantami. 

Na dany znak zawarczaly bębny 
doboszów i stu dwudziestu żolnie- 
rzy sprezentowało przed załogą 
„Narwala” broń. 

Ale — mówił dalej Polan — 
marynarze „Narwala* usłuchali me- 
go rozkazu ataku dopiero wówczas, 
gdy im przyrzekłem po tysiącu ta- 
larów na głowę. 

Oto są w złocie! 

Polan wzniósł 
kiem. 

—Obywatele żołnierze! Ludzie ci 
zawahali się z ofiarą życia swego 
dla ojczyzny i jej wolności i kupi- 
łem ich męztwo za pieniądze! Oby- 
watele żołnierze! Najmniejsze nawet 
zawahanie się wobec rozkazu wo- 


rękę z wor- 


dza w czasie bitwy według praw 
wojennych karane jest śmiercią! 
Obywatele żołnierze! Czy chcieliby- 
ście nazywać się kolegami, towarzy- 
szami i braćmi tych, którzy za pie- 
п'айле, za tysiąc talarów, zaryzyko- 
wali swoje życie dla kraju? Niesą 
to żołnierze, — to są najemnicy! 
1 gdy nie poczucie obowiązku, nie 
rozkaz wodza skłoniły ich do po- 
słuszeństwa, ale pieniądze, ci ludzie, 
jako żołnierze, winni być sądzeni 
prawem wojny! 


Związać ich i 
oczy! 

Bezbronnym, zdumionym, prze- 
rażonym i osłupiałym marynarzom 
„Narwala* związano ręce w tył 
i zawiązano oczy chustkami. 


zawiązać im 


— Poruczniku! — krzyknął Po- 
lan, cofając się w tył, do dowodzące- 
go stu dwudziestu ludźmi oficera. — 
Rozstrzelać tych ludzi, pieniądze zaś 
zostaną ofiarowane rodzinom pole: 
głych w bitwie pod Wenecyą! 


Gdyby Polan sam nie był ry- 
zykował własnego życia, nie byłby 
ważył się na taki krok, ale do glo- 
ryi, jaka opromieni w armii jego 
imię, chciał dorzucić grozę i pewien 
lęk zabobonny. 


I żołnierze bez jednego szmeru 
postąpili podług rozkazu. Huknęło 
sto dwadzieścia strzałów i dwana- 
ście trupów, zawiązanych w worki, 
zepchnięto w morze. 


Załoga zaś „Albatrosa“ szepta- 
ła między sobą: „To chłop! Z nim 
nie żartuj, bo cię zje! Ale zwycię- 
żysz pod nim! Takiego nam trza! 
Psie juchy Włochy: Przyszło wam! 
Pod nim i zginąć by było miło! 
A jak skoczył z szalupy na łódź! 
Bohater! Królewic Marko!*... 


Polan płynął ku wybrzeżom 
dalmatyńskim, ku Lussin Piccolo, 
gdzie były warsztaty okrętowe, 
a Wenecyi noc ta wydałaby się 
była straszliwym snem, gdyby nie 
trupy, które pluszcząca przy ran- 
nym wietrze woda uderzała o gon- 
dole i kamienne schody Piazzetty. 


DCN 


Ferdynand Ruszczyc. 


Dyrekiura Fałata w krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych inauguruje 
okres takiego rozkwitu, o jakim przed 
laty dziesięciu jeszcze nikt marzyć nie 
mógł. Od pewnej ciasnoty, od jedno- 
stronności dawnego kierunku, który 
był wypływem despotycznego ciążenia 
nad szkołą indywidualności tej miary, 
co Matejko, od pędu za gigantycznoś- 
cią i dekoracyjnością rozpoczyna się 
zwrot ku szerokiemu, rozlewnemu ży- 
ciu, ku naturze w najobszerniejszem 
tego słowa znaczeniu. Pietyzm dla 
przyrody w jej najprotszych, a więc 
najistotniejszych przejawach, staje się 
religią młodego pokolenia. Akademia 
przestaje się mieścić wyłącznie w mu- 
rach posępnego gmachu przy placu 
Matejki. Rozszerza się, decentralizuje, 
wybiega po za zaułki i gmachy Kra- 
kowa, idzie na świat boży, ku „zielonej 
księdze* natury, w słońce, na przestrzeń, 
na wiosenne roztopy pól, na skwar 
południa letniego wśród zbóż, na bla- 
de scierniska jesienne, gdzie nieustan- 
ne odbywa się misteryum wiekuistego 
odradzania się matki:ziemi. Człowiek 
przestaje być modelem pracownianym, 
w którym z pedantyczną dokładnością 
studyuje się szczególiki anatomiczne. 
Staje się cząstką integralną świata, 
stapia się nierozdzielnie z otoczeniem 
i występuje na jego tle, jako barwna 
plama, jako ruch, jako czynnik równo- 
rzędny zresztą przyrody. Nauka, roz- 
poczęta w sali szkolnej, kontynuuje się 
daleko od miasta. Pejzaż, jako zrozu- 
miała i dobroczyna, choćby nawet chwi- 
lowo zbyt silna reakcya przeciw daw- 
nemu kierunkowi, daje piętno swe no- 
wej epoce. W tej atmosferze wyrasta 
cały legion młodych twórców, który 
sławę Akademii i sławę nowej sztuki 
polskiej roznosi po za granice kraju 
aż do największych ognisk artystycz- 
nych zachodu. Nowy prąd reprezen- 


tuje szereg świetnych profesorów, któ- 
rzy umieją porwać za sobą młodzież 
i prowadzić na wyżyny. W ich liczbie 
dominują arcymistrze pejzażu polskie- 
go: Fałat, Wyczółkowski, Stanisławski. 

Wytworzony w ciągu ubiegłych 
lat census wymagań Akademii stał się 
tak wysoki, że gdy ostatni z nich na- 
gle zszedł z pola, trzeba było za na- 
stępcą obejrzeć się wśród największych, 
jakich cała Polska posiada. Wybór 
padł na tego, który wykazuje najwię- 
cej duchowego pokrewieństwa ze Sta- 
nisławskim: na Ferdynanda Ruszczyca. 
Nominacya została podpisana. Rusz- 


=ч 


Wieczór na Litwie (Bohdanów . 


czyc wszedł w skład grona profesorów 
krakowskiej Akademii. 


Twórca „Ziemi* należy od kilku 
lat do najpoważniejszych przedstawi- 


cieli pejzażu polskiego. Cechuje ga 
przedewszystkiem niezwykła bezpośred- 
niość w oddaniu życia natury. Mało 
zajmuje go anegdotyczna strona pej- 
zażu, podrzędną rolę grają tu szcze- 
góły. Tworząc, manaoku to, coby mo- 
żna nazwać prawdą zasadniczą, to, co 
stanowi syntezę i wewnętrzną treść 
danego momentu. Taką jest właśni 


Basń 


zimowa. 


„Ziemia“, którą z ciężkim mozołem 
pruje ciągniony pod górę pług. Na 
obrazie widzimy pochylonego chłopa 
z biczyskiem w ręku, jak pogania po- 
grążone w wysiłku swoje woły. Jest 
więc nawet realna „treść“ obrazu. Ale 
i człowiek,i zwierzęta są tutaj tylko 
przydawkami, sługami ziemi. Kompo- 
zycya niesłychanie prosta: celem arty- 
sty był moment malarski z życia przy- 
rody, moment typowy, zwykły, prawie 
opatrzony. Przecież także pod wzglę- 
dem głębokości i sentymentu rzecz ta 
uderza i zadziwia Rzadko w któ- 
rem dziele sztuki malarskiej na świecie 
wyraziła się z tak olbrzymią intensyw- 
nością myśl biblijnego nakazu: „w po- 
cie czoła pracować będziesz na chleb 
twój“, јак w tym arcypolskiim pejzażu, 
od którego bije cała surowa pierwotna 
woń, cała bezpośredniość i świeżość 
wrażenia, odniesionego przez twórcę 
w chwili, gdy rzecz ta w duszy jego 
powstała. Ta świeżość i bezpośredniość 
stanowią główny urok prac Ruszczyca. 
Nie opuszcza ona artysty ani wów- 
czas, gdy stylizuje przyrodę w swej 
cudnej „Baśni zimowej”, ani wtedy, 
gdy wprowadza nas do jednego z nie- 
zliczonych swoich wnętrz domowych, 
do umiłowanych wnętrz dworków litew- 
skich, gdzie czysto malarski pierwia- 
stek kojarzy się subtelnie z pewnym 
odcieniem patosu i sentymentu, stwa: 
rzając całości, odosobnione zupełnie 
pod względem nastroju w całem ma- 
larstwie polskiem. A składniki te talen- 
tu mają na swe usługi mistrzostwo we 
władaniu środkami malarskiemi. 
„Charakterystyczną jest u Ruszczy- 
ca,--pisze W. Mitarski,—śmiałość w trak- 
towaniu obrazu. W żadnej z jego prac 
nie znać lękliwości, obawy lub nie- 
pewności. Smiałość ta nie wynika je- 
dnak bynajmniej z braku szacunku dla 
przyrody, owszem, każdy jego obraz 
stwierdza w całej pełni głębokie umi- 
łowanie przyrody. Pewność, z jaką 


Drobiazgi. 
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Listek zielony, 
Rdzą przejedzony 
Późną jesienią, 
Wzrok ludzki pieści 
Pięknem boleści, 
Krwawą czerwienią. 


Snuć złotą nić 
Z promieni zórz, 
Z pachnących róż 
Girlandy wić 


| nektar pić 
2: Ze złotych kruż, 
Zdala od burz 
Marzyć i śnić, 


| Rumieńce 
| Zórz 
| 1 wieńce 
| Róż 
Powiędły już, 
Zostały mi 
Na resztę dni 
Jedynie łzy. 


Bujać i żyć 
W krainie dusz: 
Lepszego cóż, 
Ma w życiubyć? 


4. 


Ty jesteś cud, 

Ty jesteś kwiat, 

Ty jesteś kwiat pachnący, 

, Ty jesteś świat, 
Życiem i światłem drgający: 
Ty jesteś cud! 


atakuje obraz, pochodzi raczej z wiel- 
kiej umiejętności malarskiej, z dużego 
doświadczenia, przedewszystkiem zaś 
z tego rzadkiego daru oryentowania 
się wobec natury i bogatego zasobu 
środków, któremi rozporządza. Stąd 
ta dzielność, tryskająca z każdej jego 
pracy, stąd też uczucie przyjemności 
i zadowolenia u widza. Z obrazów 
odnosi się wrażenie, jakby się słuchało 
barwnego, zajmującego opowiadania 
bez zająknienia, z werwą, oraz pełną 
swobodą gestu“... 

A opowiadaniate _przedziwnie pro- 
ste: mówią one о ziemi rodzicielce, 
ziemi litewskiej, co Mickiewicza na- 
tchnęła do stworzenia niedoścignionych 
pod względem plastyki poetyckiej obra- 
zów, o wędrówkach słońca, jak się 
w przeróżnych natężeniach złoci na 
roli, na ogrodzie, na domu, o zmierz- 
chach i o świtach. o oblokach i o bu- 
rzach, o snach tajemniczych zimy pol- 
skiej i o leniwych przebudzeniach 
wiosny. Przewija się w tych opowia- 
daniach stary młyn-gaduła, fragment 
typowego podwórza, kawał parku, ga- 
nek, owity bluszczem, mur ogrodowy, 
cały ten świat odległy, cichy, roman- 
tyczny, pogrążony we wspomnieniach, 
świat wsi i dworu polskiego. Czasem 
zadzwonią przed nami strofki „starej 
ballady“, jak rumaki ponoszą wśród 
lasu, wśród poświstów wichru odwiecz- 
ną karetę. A potem owe wnętrza nie- 
porównane, owe „pokoje babuni“, mó- 
wiące stuletnim językiem, wnoszące па 
wystawę nowoczesną, czy do nowo- 
czesnego salonu, refleks minionych cza- 
sów, nutę przebrzmiałej pieśni: owe archa- 
iczne, patynowane kominki, zegary, kolu- 
mny, biurka, wszystkie pamiątki i wszyst- 
kie relikwie bohdanowskiego dworu... 

Takim jest Ruszczyc, jako malarz. 
Lecz w tej malarskiej charakterystyce 
kryje się już poniekąd człowiek: ze 
swemi serdecznemi umiłowaniami, ze 
swym cichym entuzyazmem dla ziemi 


rodzinnej, z duszą poety i obywatela. 
Dodajmy: człowiek, dla którego sztuka 
stała się drugą religią. 


Ferdynand Ruszczyc urodził się 
na Litwie w Bohdanowie (pow. oszmiań- 
ukończeniu gi- 


ski) w r. 1870. Po 
mnazyum w 
Mińsku, 
wstąpił na 
wydział pra- 
wny uniwer 
sytetu pe- 
tersburski e- 
go, a w roku 
1592 do pe- 
tersburskiej 
Akademii 
sztuk pięk- 
nych, którą 
ukończył, ja- 
ko uczeń pr. 
Kuindżi.Sze- 
reg lat spę- 
dził następnie na studyach za grani- 
cą i podróżach, przeplatanych poby- 
tem w Bohdanowie. W roku 1899 wy- 
stąpił po raz pierwszy z wystawą 
w Warszawie, w r. 1900 w Krakowie, 
w jubileuszowej wystawie jagielloń- 
skiej. Od tego czasu datują się jego 
stosunki z organizacyą „Sztuka“, której 
zostaje jednym z najczynniejszych 
członków, biorąc udział we wszystkich 
jej wystawach w kraju i zagranicą, 
między innemi w wiedeńskiej Secesyi 
i w Diisseldorfic. W r. 1903 z ramie- 
nia „Sztuki“ urządza wystawę w Wil- 
nie, w kwietniu i maju r. b.—w War- 
szawie. W r 1001 powołany zostaje 
na profesora organizującej sę wówczas 
szkoły sztuk pięknych w Warszawie 


Ferdynand Ruszczyc. 


i na stanowisku tem 
lata z. r., do chwili, 
muje zaproszenie do 
nej po Stanisławskim 
demii krakowskiej. 


kraków 


Ty jesteś woń, 
Ty jesteś woń gorąca, 
Ty jesteś toń, 
W otchłani głąb песаса: 
Ty jesteś cudi 


5. 


Jeśli mnie kochasz, jedyna, 
О nic się nigdy nie pytaj 
Ni mnie, ni siebie: 
Bezwiednie, jak kwiat, rozkwitaj, 
Bo kto się pytać zaczyna, 
Już miłość grzebie. 
Antonina Dembińnska. 


Z cyklu „„Łkanie ziemi” 
Juliusza Laforgue 


Skarga. 


Oto kruki, zimy zwiastuny... 

Oto kruki się tłuka wśród dzwonów... 
Idą długie dni ulewy, dni skonów... 
Idą długie, długie noce-całuny... 


Wczoraj bladość straszną miała na twarzy, 
Drżała ciągle, iżem myślał, że szlocha. 
Jakże zimny dziś ten kościół... Z ołtarzy 
Idzie zamróz i nikt go już nie kocha. 


Daj mi uśmiech, daj mi uśmiech, daj przecie, 
A zostanę na wieki ci wierny, 

Jak towarzysz na warcie pancerny, 
Choćby radość szły i szczęście po świecie. 


A gdy umrzeć, a gdy umrzeć czas przyjdzie, 
„Miserere* okropne grać zacznę, 

Takie głuche itakie rozpaczne, 

Że się zbudzi Bóg na niebie i znijdzie. 


Sam zostanę z moim lękiem i ciszą 

1 z twym cieniem, о, ty moja, umarła, 
Której duszę troska ziemi przeżarła... 
Niech nas cudne fugi Bacha kołyszą. 


A gdy skonu, a gdy skonu dożyjem, 
Wtedy dłońmi na pół skostniałemi 
Stworzone na pogrzeb ziemi 
Zagram czarne, ostatnie Requiem. 


F. Mirandola, 


Stosław. 


TN 


jest czynny do 
w której otrzy- 
zajęcia opróżnio- 
profesury w Aka- 


Dymitr Samozwaniec. 


Nowaczyński Adolf. Car Samozwaniec czy- 
li polskie na Moskwie gody. Warszawa, 1908 


Benedyktyńską sumienność Adolfa 
Nowaczyńskiego wyjaśnił dostatecznie 
Józef Kotarbiński w sprawozdaniu 
o powyższem dziele w Azrjerze War- 
szadwoskim z d. 16 Stycznia b.r. Pisarz 
sceniczny skrzętnie przetrząsnął nauko- 
wą literaturę, poznał prace ks. Pierlinga, 
Panteniusa, nie przepomniał ciekawej 
książki Waliszewskiego: La crise revo- 
lutionnaire. Nie znalazłem w tym spisie 
wielce szanownych monografij nieodża- 
łowanego Hirschberga o Dymitrze i dru- 
giej- o Marynie. To jedynie bibliogra- 
ficzne przypomnienie. Na pułkach 
książnic nie poprzestała i nie zatrzymała 
się ciekawość odtwórcy minionych chwil. 
Sięgnął on i do archiwalnych szparga- 
łów —i wtym nadmiarze, w tej 
namiętności zaglądnięcia pra- 
wdzie w oczy, wstąpił 
chyba w ślady Kraszew- 
skiego. W poczuciu wło: 
żonego nakładu pracy, 
poszła w świat Dymi- 
trowa tragedya pod 
nazwą „kroniki dra- 
matycznej“. I uważać 
ją istotnie należy nie 
za suchą. pozbawio 
ną pragmatycznego 
tętna, nacechowaną 
jałowością klasztorną 
elukubracyę, lecz za 
kartę, artystycznie ze- 
maliowaną, IŚniącą mo- 
zajką najróżnorodniej 
szych kamyków. Mógł- 
by—co prawda-—powstać 
spór zasadniczy, czy za 
silne i za wierne roze- 
pchanie sztuki rzeczywis- 
tością dziejową nie od- 
bywa się kosztem wie- 
cznie trwałych pierwiast- 
ków wyobraźni, czy nie tłumi ono poe- 
zyi i polotu, nie ujmuje ich w żelazne 
kleszcze kiełzania fantazyi. Bo ostatecz- 
nie i sam kunszt dziejopisarski załamuje 
dłonie wobec przeszłości, staje badaw- 
czo przed skamieniałym Sfinksem, chcąc 
mu wydrzeć tajemnicę i z martwych 
matearyałów ulepić _ bezpośredniość, 
tchnącą najidealniej dobrem odczuciem 
zjawisk. Stary Ranke rzucił może naj- 
trafniejsze określenie dla Cyceronow- 
skiej mistrzyni życia. Ma zająć się 
rozplątaniem zagadki: wie es eigentlich 
wer? Ale jak właściwie było? Tu gnie 
się dobra chęć i nieprzespane trudy 
najświetniejszych umysłów. Jedni wo- 
łają, że historya jest sztuką, nie gorszą 
od malarstwa, poezyi, a bodaj kwietnego, 
ślicznie ułożonego rabatu, inni w niej 
widzą mądrość doświadczalną, ścisłą, 
nieomylną, jak matematyka. Teorye są 
zawsze szare... zielenią mieni się złota 
gałąż życia. Tak. Fakt pozostanie fak- 
tem, że poezya, zatem element i war- 
tość twórcza, odniosła zwycięstwo nad 
dociekaniem, nad żywiołem mózgowym, 
i aureolą, i dostojnością natchnienia 
zadrwiła sobie ze szkiełka mędrca. 
Marya Stuart Schillera pozostanie dla 


Rok Ш. А 7 z dnia 15 lutego 1908 r. 


Portret Dymitra Samozwańca, 
według współczesnego szty- 
chu Łukasza Keliana. 


ogółu niewinną, śnieżną lilią, podcięta 
nożem racyi stanu i samolubnego współ- 
zawodnictwa, mimo zbadania zbrod- 
niczej zawartości szkatułki Mortimera; 
Wallensztejn chodzić będzie dalej w słoń- 
cu  bohaterskości i demoniczności, 
chociaż mu wbito w czoło stempel kon- 
dotierski. Legenda o Sw. Stanisławie 
nie rozwieje się,—a pseudo-Kromwel, 
Lubomirski, może doczeka się swego 
piewcy. Nasza literatura nie wydała 
genialnego dramatu historycznego 
(„Kontederaci* są fragmentem, „Maze- 
ра“ —więcej ogólno-ludzkim, niż dziejo- 
wym), bo większy nacisk kładziono na 
wierność, niż natchnienie... Szujski 
pisał rymowane kroniki, Bełcikowski 
nie wiele od tych ram  odskoczył, 
a i w Nowaczyńskim tkwi jakaś pasya 
do dokładności, ale już z przewagą 
odczucia, co wolno, czego nie wolno 
artyście. Wziąć bodaj tłow dziele mło- 
dego dramatopisarza. W potężnej i pew- 
ną ręką kreślonej panoramie 
przewijają się ogniste gzy- 
gzaki, krzyczą przebrzmia- 
łe echa. Rojowisko ludz- 
kie nosi na sobie mas- 
kę niezaprzeczonej 
prawdy. Kontuszowi 
harpagoni, chciwcy, 
awanturnicy szuka- 
ją sposobów zapeł- 
nienia mieszka, ma- 
ja jedynie osobiste 
cele na widoku. Wi- 
śmiowieccy, Mnisz- 
chowie walczą za 
suprema salus wlas- 
nej... kieszeni. Jeden 
Marcin Stadnicki od- 
znacza się junacką i 
nadzwyczaj śmiałą natu 
rą, ma zakrój nietylko ora- 
tora biesiadnego, ale i bo- 
hatera. Zresztą, cała cze- 
reda arcylicha. Z tą swoja 
ujemnością wyróżnia się 
korzystnie w bizantyń- 
skiem otoczeniu, zdzicza- 
łem, nieokrzesanem, tatarskiem. Nie- 
sie ona mimowoli ogrzewające pale- 
nisko cywilizacyi na wschód, jest 
misyonarską siłą światła. Tylko za 
strzeżenie. W uwydatnieniu kontras- 
tów znalazło się opuszczenie: nie uwi- 
doczniono państwowego posłannictwa 
rzeczypospolitej. A właśnie można 
było uderzyć w klawisz, nadzwyczaj 
wdzięczny i porywający. Ze stanowi- 
ska Mniszchów przedsięwzięcie było 
awanturą i wyprawą po złote runo, 
z punktu widzenia mocarstwowej polityki 
Polski nie. Przecież trzeżwy Batory 
marzyłodobrowolnem czy przymusowem 
ugięciu wielkiego księztwa Moskiew- 
skiego, aby z niem wspólnie ruszyć na 
Stambuł i krzyż zatknąć na meczecie 
dawnego kościoła 5w. Zofii. Zdawało 
się świetnemu  Siedmiogrodzianinowi, 
że nie tak znaczne naówczas jeszcze 
różnice między Litwą a Moskwą poz- 
wolą na złączenie dwóch społeczeństw 
i zbudowanie ogromnej słowiańskiej 
monarchii za pomocą unii czy przymu- 
sowego podboju. Ta myśl przeszła na 
Zygmunta Ші opanowała Władysława IV. 
Nie była ona „niepotrzebną ekspansyą 
na wschód“, jak twierdzi p. Kotarbiński, 


y 


ze szkodą dla zaniedbania narodowych 
postulatów na zachodzie--wobec Bran- 
deburgii— bo to jest przenoszenie fak- 
tów ex post i obwinianie dwóch pierw- 
szych na polskim tronie Wazów za 
zaniedbanie, popełnione przez Sobies- 
kiego, gdy się zamiast w francuską 
w austryacką wprzągł koalicyę i do- 
puścił do Ferbelinu... Wobec dowolności 
i swobody twórczej, uwaga ta niema 
znaczenia, "wo: 
bec ścisłości p. 
Nowaczyńskie 
go ma. 
Autor „Mał- 
piego zwiercia- 
Фа" jest zresz- 
tą wyśmienitym 
cyzelatorem 
drobiazgów, 
nadzwyczajnym 
miłośnikiem 
szczegółów. W 
formacyi jego 
człowieka nic 
nie pominięto 
choćby w ob- 
jaśnieniu), na- 
wet guzika, nawet jakiegoś gardło- 
wego a. Bojarska czereda posiada 
przedziwny ruch i przedziwnie gnuśną 
duszę zbiorową. Pokutuje w niej ciemnia 
i dzikość ziemz nad Oki i Kamy, po- 
kutuje chłopski upóri lęk przed wszel- 
kiem nowatorstwem. Jedyny Bassma- 
now, wódz Dymitrowych szyków, stoi 
daleko za granicami świata ziomków 
i dlatego właśnie godzi w niego grom 
mściwy i zabija w nim iz nim ideę przed- 
wczesnego postępu. Ogół pstrokacizny, 
owi Tatiszczowy, Bariatyńscy, Golicyny, 
Mołczanowy, Wałujewy,— to mieszanina 
mużyckich instynktów, perfidii i nie- 
wolniczej chamskości, domagającej się 
knutów, ciemięztwa i kopnięcia. U ich 
boku miejsce dla paladyna ortodoksyj 
ności, archimandryty Pafnucego, i czerń- 
ców: Warłaama i inisaiła. Cała ta reak- 
cya ma wyraz nadzwyczajny,—dosko- 
nale plastyczny. Na jej wzorzystem tle 
wybornie można zrozumieć tragedyę 
bolesnych przeznaczeń Dymitra Joanno- 
wicza. Rysy bohatera sumiennie odbite 
w zwierciadle epoki. Oczywiście, brak 
rozplątania zagadki, czy był oszustem, 
czy nie. To bez wagi. Sama historyczna 
nauka nie wybrnęła z lasu mglistych 
domysłów i im bardziej w głąb się 
zapuszczała, tem więcej znajdowała 
mistycznych drzew. Rurykowicz, nie 
Rurykowicz, dynasta, nie dynasta,- ale 
jakim był człowiek? Wielkie księstwo 
Moskiewskie, później Rosya, nosiły 
w swoim organizmie peryodyczną cho- 
robę samozwaństwa. Plącze się na ich 
kartach nawet humorystyczny Jan Fa- 
ustyn Łuba, poczciwiec podlaski, ofia- 
ra szlacheckiego żartu. lmperyum Ka- 
tarzyny П i oświeconego absolutyzmu 
ma swoich pseudo-Piotrów i ostatnią 
fałszywą płonkę Romanowów, nieszczęs- 
ną księżnę fantastycznego Wołdomirzu, 
Tarakanową. Lud Ignał chętnie do opo- 
wieści, namaszczonych olejami о cu- 
dach, i wytwarzał w swej naiwności 
nastrój, korzystny dla mętów w rodzaju 
Pugaczewa. Miało to swoje prawa psy- 
chiczne. Duszny bieg życia rosyjskiego, 
żelazne samowładztwo pchało jak spo- 


Adolf Nowaczyńsk 


strzegł Bakunin=szerokie warstwy do 
pogrążenia się w mistycyzmie i w ner- 
wowej, zabobonnej wierze we wszelakie 
nadzwyczajności.  Dymitrzy widzieli 
żyzne pola przed sobą... Kwestya obo- 
jętna, tem bardziej dla dramaturga, kim 
był Dymitr, Hryszką Otrepiewem, 
postrzyżonym mnichem, naturalnym sy- 
nem Batorego lub bezdomnym brodiagą. 
To jednak ważne, że były w nim za- 
datki niezwykłości, potężnej myśl i nie- 
pośledniego talentu. Przez jego do- 
rywcze rządy, niby przez silnie skupioną 
soczewkę, przeświecił promień zbliżenia 
się dwóch kultur i zeuropeizowania 
Wschodu. Człowiek giętki, niesłychanie 
pojętny, nie zapomina o otaczających 
go warunkach, przechodzi z lirycznych 
akcentów do słów, dobrych w ustach 
Iwana Groźnego. W dalszej, mniej wi- 
docznej perspektywie ukazuje się jego 
polityczne credo,—myśl Batorych, Zyg- 
muntów,— unicestwienia potęgi otto- 
mańskiej. Borysówna, córka Goduno- 
wa, zawiedziona kochanka ѕатогмапса 
i sprężyna oczekującej go katastrofy, 
to jedynie romantyczna kanwa —dla 
zaznaczenia rysów płochości i skłon- 
ności erotycznych cara, gdyż właściwe 
przyczyny końca gdzieindziej. Szukać 
ich należy w walce dwóch prądów, 
w mazdeistycznem starciu się światła 
i ciemni, postępu z wstecznictwem. 
Dymitr burzyciel pada ofiarą starego 
porządku, zapaliwszy pierwsze ogniki 
na nieprzystępnych trzęsawiskach. Gubi 
go całowanie ikonu nie w ramy, tań- 
cowanie z niewiastami, pozwo!enie na 
łaciński kościół na Kremlu, gubią re- 
formy, które Piotr W. żelazną dłonią 
wprowadzał. Z nim razem zapada się 
wpływ polski—i dlatego to moment ze 
stanowiska historycznego — wstrząsają- 
cy. Maryna jest postacią dalszoplano- 
wą, mimo to wyraziście zarysowaną. 
Ach! ta bierna caryca z nieodstępnym 
murzynkiem, rozdająca maskaradowe 
godności, a po śmierci męża osładza- 
jąca sobie wdowieństwo prostackiem 
pragnieniem: „wolałabym, żeby ті 
murzynka mego wrócili, niż wszystkie 
klejnoty i ochędóstwa“— lub rozwodzą- 
ca się przed bojarzyńskim areopagiem 
o stosunku do Dymitra: „Jakżebym go 
mogła umiłować, skoro dziewiąty dzień 
my małżeństwem byli, aon już innych 
patrzył"... 

Со do faktycznego błędu, znalazł 
by się drobiazg. Carów rosyjskich na- 
ówczas nie znano, tylko wielkich knia- 
ziów moskiewskich. Dopiero Piotr Wielki 
z przybraniem orła Paleologów ogłosił 
się ich spadkobiercą, dziedzicem 
wschodnio-rzymskich  tradycyi, impe- 
ratorem wszech Rosyi. Archaizmy pols- 
kie udają się na ogół dobrze Nowa- 
czyńskiemu, —nie wiem,co z rosyjskietmi. 
Zdawało mi się jednak, że cała ta poli- 
chromia językowa jest mocno przeja- 
skrawioną i dźwięczy oryginalnością, 
ale zarazem głosową kakofonią. Może 
to są i kwiaty, ale sztuczne, z jed- 
wabiu i kolorów pracowni, пе te, 
wyrosłe wprost z ziemi. Duch i zrozu- 
mienie epoki w dramacie Nowaczyń- 
skiego są tak historyczne, że nie po- 
trzebowały jeszcze jakiejś szczególnej 
oprawy i formy, będącej wyłączną tajem- 
nicą autora. Dzieło Nowaczyńskiego, 


dziwna nauka przeszłości dla dzisiej- 
szych czasów, zawierające przez przy- 
padkowe podobieństwo momentów 
pewne cechy aktualności i świeżości, 
jest owocem szczerego talentu i szcze- 
rego natchnienia. Stoi ono pośrodku 
między „Maryną Mniszchówną* Szuj- 
skiego a  „Demetriusem* Schillera, 
w szacie realistycznej, zawsze w bardzo 
silnych i wyrazistych konturach. Lite- 
ratura nie zyskała w niem książki na 
krótką tylko chwilę. 

Ernest Łuniński. 


Z niwy powieściowej. 


„Żywe obrazki”. 
1908. 


Trafny tytuł nadał autor nowelom 
swoim. Opowiadania  Kosiakiewicza 
drgają życiem i mają tło barwne, są 
istotnie żeś obrazkami. Żywość 
i obrazowość stanowią dwie cechy zna- 
mienne talentu Kosiakiewicza. A talent 
to niepowszedni, oryginalny, nawskroś 
swojski, realistyczny. Nic w nim sztucz- 


Wincenty Kosiakiewicz. 
Biblioteka dzieł wyborowych. 


nego, naciąganego, fałszywego, nic 
z górnego patosu i z nizin natura- 
lizmu. 


Autor kilku rysami potrafi odtwo- 
rzyć żywą figurę, wprowadzić czytelni- 
ka w odpowiednie środowisko, dać ar- 

styczne złudze- 

ше prawdy. 
Wprawdzie w 
dobie wszech- 
władnego pa- 
nowania sym- 
bolów, w okre- 
sie współczes- 
nego pseudo- 
| romantyzmu, 
gardzącegoob- 
| serwacyą i ży- 
ciem powszed- 
niem, realizm 
Kosiakiewicz a 
należnego nie 
znajduje uzna- 
nia. Wobec je- 
dnak nowych prądów, kierunków i form 
literackich, wyłaniających się na Zacho- 
dzie, a dążących do prawdy i do natu- 
ry, spodziewać się należy, że jasność 
i prostota odzyskają na nowo prawo 
obywatelstwa w twórczości rodzimej. 

Oczywiście, że nowy kierunek li- 
teracki przyjdzie do nas, jak zwykle, 
ze znacznem opóźnieniem, drogą okól- 
ną, być może tła Kraków, ale przyjdzie 
napewno, a wówczas artystyczny rea- 
lizm w literaturze i w sztuce będzie 
tak ceniony, jak na to zasługuje. No- 
wele najbardziej udatne w „Żywych 
Obrazkach* osnute zostały na tle wy- 
padków z ostatniej doby. lle w nich 
bystrej obserwacyi, humoru, gryzącej 
satyry! Ciekawe zwłaszcza są nowele 
z życia urzędników i bandytów, gdzie 
autor sposobem nowelistycznym wyło- 
żył historyografię współczesnej doby. 

Zaraz pierwsza nowela „Jak za 
dawnych czasów* odrazu wprowadza 
czytelnika w wybornie pochwycone 
środowisko urzędnicze. Oto Ша Pła- 
tonowicz, dyrektor gimnazyurm warszaw- 
skiego, w srogich znajduje się tarapa- 


Wincenty Kosiakiewicz. 
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tach. Długów szanowny pedagog та 
powyżej uszu, żona woła o pieniądze, 
córka kwaśno zapytuje „papaszy*, kie- 
dy będzie mogła zapłacić rachunek 
krawcowej, piękna Wasilisa domaga się 
uiszczenia komornego, a tu nastały ta- 
kie czasy, że tylko z pensyi żyć trze- 
ba, a i tę mogą lada moment ode- 
brać. 

Biedzi się okrutnie nieszczęśliwy 
dyrektor, opuszcza na piersi skołataną 
głowę, myśli nawet o samobójstwie, 
gdy niespodzianie zjawia się wybawi- 
ciel w osobie pana Hutniakiewicza, któ- 
ry za ргоќексуе dla syna jedynaka 
składa pedagogowi w ofierze sturub- 
lówkę z słodkim szeptem: „moje kwar- 
talne*. 

Ша Płatonowicz oczom swym nie 
wierzy, zgarnia wprawnym ruchem le- 
żącą na stole tęczówkę i bierze szla- 
chetnego ofiarodawcę w ramiona dzięk- 
czynne. 

A pan Hutniakiewicz, kamienicz- 
nik i kapitalista warszawski, tak mu się 
tłomaczy: 

Jak będą polskie szkoły, to ja 
potrafię się i polskiemu dyrektorowi 
pokłonić, potrafię i jego poprosić 
o względy dla mojego jedynaka. A jest 
ruski dyrektor, to trzeba jemu się po- 
kłonić, to trudno... Może przyjdą takie 
czasy, że wszystkie szkoły będą znie- 
sione, albo ja wiem, a maturę będą 
wprost wydawali w kancelaryi oberpo- 
licmajstra, jak na ten przykład pasz- 
port zagraniczny, na podstawie kwali- 
likacyi z cyrkułu, to ja się wtedy 
w cyrkule pokłonię... Ja nie jestem so- 
cyalista! 

- Wiżu... 
dyrektor. 

Nazajutrz dyrektor, wzruszony lo- 
jalnością Hutniakiewicza, serce przed 
nim otwiera, z rozrzewnieniem wspo- 
mina Apuchtina, którego jednak prze- 
strzegał, aby wszystkich szkół w kraju 
nie zamykał, bo wtedy i jego mogą 
usunąć. Ale kurator śmiał się z tej 
przestrogi i tłomaczył swemu podwład- 
nemu: „U nas mogą uprazdnić całą ar- 
mię, swoi czy nie swoi, wsiorawno, ale 
generały zawsze będą; mogą potonąć 
wszystkie okręty nasze, ale admirałów 


wiżu... przytakiwał 


zostawią; mogą pozamykać wszystkie 
prisulstwia, ale stołonaczalników nie 
uwolnią*. 


Również udatną jest nowela „Idee 
pana Adjunkta". Urzędnik cyrkułowy, 
pan adjunkt, ma swój własny świato- 
pogląd i zdanie wyrobione w kwestyi 
łapówek. Niech zniosą łapówki, niech 
zastąpią je podwyżką pensyi, – tłóma- 
czy pan adjunkt jednemu z interesan- 
tów, kto wtedy płacić będzie za pasz- 
porty zagraniczne? Wszyscy! A więc 
innemi słowy biedny chłop, i proleta- 
ryusz fabryczny, i nędzny wyrobnik. 
1 to ma być słuszne? 1 to ma być spra- 
wiedliwość?! 

Pan adjunkt głęboko jest przeko- 
nany, że wcale lepiej nie będzie na 
świecie, jeżeli instytucya łapówek znie- 
sioną zostanie. 

Bardzo zabawna jest humoreska 
„Оп“, opisująca najście redakcyi „Świa- 
ta“ przez rzekomych bojowców. Jeden 
drab trzyma straż na ulicy, a drugi 
wchodzi śmiało do lokalu i pyta o re- 


daktora. To współpracownikom pisma 
wydaje się bardzo podejrzane, ale filar 
redakcyi uspakaja kolegów, ma bowiem 
takie usposobienie, że skoro niebez- 
pieczeństwo nie tyczy się jego osoby, 
to wówczas nic sobie z niego nie ro- 
bi. Mimo to przez kilka dni nie przy- 
chodzi wcale do redakcyi, przegląda 
jednak uważnie nekrologi i rubrykę wy- 
padków, aby nie powiedziano, że los 
kolegów po piórze jest mu obojętny. 
W końcu okazało się, że „oni'*—to ani 
bojowcy, ani bandyci, lecz ludzie zgo- 
ła niewinni. Młodzieniec, spacerujący 
na ulicy, napisał sonet i prosił przyja- 
ciela swego, aby go wręczył redakto- 
rowi, gdyż sam wstydził się nieboże. 
Ро tem wyjaśnieniu sytuacyi błogi spo- 
Ко) zapanowuje w redakcyj. 

Takich perełek szczerego humoru 
autor rozsypał dużo w „Żywych ob- 
razkach*, które też od początku do 
końca czytają się z upodobaniem. 

Stanisław Kozlowski. 


Teatr 
u siebie w domu. 


Typ aktora - dyrektora zanika. 
Specyalizując się, jak wszystko na 
świecie, teatr coraz mniej znosi to 
skojarzenie dwóch zawodów, dwóch 
funkcyi, z których każda może dosko- 
nale wypełnić życie i wyczerpać siły 
jednego człowieka. W sporze o do- 
puszczalność tej kombinacyi, gdyby się 
taki spór toczył, Ludwik Solski mógłby 
być pewnym atutem na korzyść tezy, 
że artysta i dyrektor dadzą się pogo- 
dzić w jednej osobie. Po dwóch la- 
tach prowadzenia dyrekcyi krakowskie- 
go teatru dowiódł, że jest jednym z naj- 
sprężystszych i najszczęśliwszych dy- 
rektorów, jakich mieliśmy w ostatnich 
latach. Nie przestał atoli grać, prze- 
ciwnie: wspaniały repertuar swych ról 
pomnożył w tym czasie szeregiem no 
wych Кгеасуі. Solski - dyrektor jest 
w dalszym ciągu świetnym i wielkim 
artystą, nietylko jednym z największych, 
jakich ma wogóle scena współczesna, 
ale także jednym z najżywotniejszych 
i najbardziej twórczych. 

W dwoistości tej jest też poniekąd 
fenomenem. Nie łatwo przyszłoby zna- 
leżć dla niego analogię bez cofania się 
w przeszłość, Gdyż dwoistość ta tkwi 
wszystkiemi swemi korzeniami w sta- 
rym typie, w vieux genre instytucyi 
teatralnej. 

Моћікапіп romantyzmu aktorskie- 
go, jeden ze znikających przedstawi- 
cieli typu, dawniej rozpowszechnionego, 
Solski urabiał się i rozwijał w epoce, 
gdy całe życie aktora, nie, jak dziś, 
część jego tylko, zamykało się w tea- 
trze, gdy konieczność nakazywała być 
wszystkiem w miarę potrzeby: drama- 
turgiem, śpiewakiem, dekoratorem, tan- 
cerzem, robotnikiem, maszynistą, ka- 
syerem. Szkołę taką przeszedł Solski 


i wyniósł z niej tę wszech- 
stronność i energię, które 
zdecydowały tak chlubnie 
ojego zdolnościach dyrek- 
torskich. Trudno uwierzyć 
dziś, że ten mistrz nowo- 
czesnego dramatu, który 
swą grą hypnotyzuje naj- 
bardziej rafinowane umysły, 
bywał w młodości prowin- 
cyonalnym śpiewakiem 0- 
perowym, że powoływany 
był do układania baletu i 
malował biegle kostyumy. 
Ten kapitał doświadczeń 
procentuje się dziś sowicie. 
Lecz nie przydałby się za- 
pewne na wiele, gdyby od zamierzchłego 
typu aktora nie różnił się Solski całym 
szeregiem cech indywidualnych. Z tych 
różnic najważniejsza jest wrażliwość na 
wszelkie inowacye teatralne, zdolność 
przystosowywania się do nowych prą- 
dów i wymagań. Stara drobiazgowość 
i wglądanie we wszystkie tryby maszy- 
neryi teatralnej idą w parze w szero- 
kim gestem na punkcie przyswajania 
sobie wszelkich zdobyczy nowej sce- 
ny. Można to ze szczególną dokła- 
dnością stwierdzić na reformach Solskiego 
w dziedzinie dekoracyi, które w bud- 
żecie teatru zajmują dziś pozycyę, pra- 
wie dziesięćkroć większą, niż przed la- 
ty dwudziestu. Gdy trzeba dać sztu- 
ce pewne nowe wrażenia plastyczne, 
ustępują przed tym postulatem wzglę- 
dy kasowe. Zaznacza się w tym dzia- 
le współpracownictwo takich dekorato- 
rów, jak Wyspiański, Włodzimierz 
Tetmajer, Frycz. Od Solskiego rozpo- 
czyna się modernizm efektów światła, 
usiłowanie, żeby światło sztuczne da- 
wało złudzenie prawdziwego, a wy- 
siłek ten opiera się często na pró- 
bach, na własny koszt podejmowanych. 
Wszystkotoprzy starem nawyknieniukie- 
rowania wszystkiem osobiście wymaga 
mnóstwa czasu, to też Solski zjawia 
się w teatrze rano i z małemi przer- 
wami „trwa na posterunku* do chwili, 
gdy światła gasną w widowni. 

To zadomowienie się nie wypły- 
wa z innych poczuć, tylko z tego po- 
ciągu krwi romantycznego aktora, któ- 
ry nie zna Świata po za teatrem. 

Stosowanie „silnej ręki* w admi- 
nistracyi teatru jest cechą Solskiego, 
która również wynika z tradycyi da- 
wnego ustroju patryarchalnego sceny, 
gdy dyrektor siłą rzeczy był pierwszą 
i ostatnią instancyą we wszystkich spra- 
wach, nie wyłączając życiowych. Z wła- 
snej twardej praktyki pozostało mocne 
poczucie władzy, która w tym wypad- 
ku rzeczywiście powstała „nie z soli, 
ani z roli.“ Stara szkoła wyrobiła 
w nim wreszcie czujność na młode ta- 
lenty. Solski jest wybornym wycho 
wawcą, a pewna przymieszka despo- 
tyzmu, która jest raczej przestrzega- 
niem karności, doskonale robi jego 
młodym adeptom, przyspieszając nieje- 
dnokrotnie rozwinięcie się zdolności. 
Z ostatniego pokolenia krakowskiego 
wychodzą tędzy artyści. Tacy, jak 
Bończa, Borowski, Węgrzyn Józef, 
Grabowski, Janiczówna, Osterwa (Wil- 
no), już dziś muszą być traktowani 
poważnie. Pod wpływem Solskiego 
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Narada dyr. Solskiego z reżyserem Sosnowskim. 


wyrabia się w teatrze krakowskim wy- 
sokie poczucie plastyki, tak bardzo 
jemu samemu właściwe, wytwarza się 
kult charakteryzacyi (w którym nie- 
którzy artyści robią ciągłe postępy), 
wydoskonala się ruch i niema gra, których 
świetnym popisem była „Szkoła* Kawe- 
ckiego. Paedagogium Solskiego, przy 
współudziale tak inteligentnego artysty 
i reżysera, ja k Sosnowski, daje scenie 
krakowskiej głębszy charakter wycho- 
wawczy. 

W kancelaryi teatru, obok znane- 
go, a jedynego w swoim rodzaju „no- 
tatnika malarskiego“, który zajmuje ca- 
łą ścianę, spoczywa wieniec, ofiarowa- 
ny Solskiemu z napisem па szarfie: 
„Droga na szczyty nigdy się nie koń- 
czy“. Jest to jeden z wieńców, na 
który rad Solski spogląda. W napisie 
jego widzi dewizę swego zawodu, ja- 
ko artysty i dyrektora. 


Od lat dwóch obowiązki refe- 
renta literackiego w teatrze krakowskim 
pełni (po Rydlu) znany krytyk i essay- 
ista, p. Adam Grzymała Siedlecki. 
Wydało mi się rzeczą ciekawą sięgnąć 
do doświadczeń i spostrzeżeń władcy 
teatralnego kosza. Co niesie na stół 
jego bieżąca chwila? Czy napływają 
nowi twórcy, wyłaniają się nowe ta- 
lenty? 

dra- 
po za 


nie. Literatura 
matyczna z ostatniego czasu, 
panią Marcinowskaą, nie wydała no- 
wego nazwiska. Jest to tem bardziej 
uderzające, że do teatru napływa około 
200 rocznie rękopisów polskich sztuk, 
co znaczy 200 aspirantów. 

Więc dwustu grafomanów? 

Prawie. Pewien procent nale- 
ży odliczyć od tej cyfry na rzecz in- 
dywidualności, które w innej formie 
piśmienniczej mogłyby znależć wyraz 
sobie właściwy. Miałem w ręku kil- 
kanaście słabych dramatów, któreby 
mogły być dobremi powieściami. Jak 
mogę, staram się zachęcić tych autorów 
do powieści, noweli, czasem wręcz do 
publicystyki. W tych nieudolnych bo 
wiem dramatach przebija się nieraz do- 
skonały nerw pisarski, lub dobre od 
czucie tego, co stanowi podstawę ta- 
lentu dziennikarskiego. 

1 z jakim skutkiem udają się te 
namowy? 


Niestety, 


Niestety, po paru miesiącach 
mamy powtórne odwiedziny tego sa- 


mego autora i znowu z dramatem... 


Więc teatr tak ich hypnotyzuje? 

Bezwą!pienia, jest to dalszy 
ciąg tego samego pędu, który tylu sztu- 
baków odrywa od ławek szkolnych 
i pędzi „w objęcia teatru.“ Niezale- 
żnie jednak od tego objawu konstru- 
uję sobie na pocieszenie inną teoryę. 
Wydaje mi się, że w tym dzisiejszym 
chaosie pisania dla sceny tkwi potrze- 
ba stworzenia zorganizowanej literatu- 
ry teatralnej, na wzór francuskiej, nie- 
mieckiej, angielskiej. Bez tej literatu- 
ry nie może być teatru polskiego, 
nie może być polskiej kultury teatral- 
nej. Jeśli się wczytać w całość bie 
żącej produkcyi dramatycznej Francyi 
lub Niemiec, wczytać się tak, jak mu- 
szą czytać dyrekcye teatrów, to jest 
poznać 50 miernot, by napotkać jedno 
tęgie dzieło, wówczas łatwo odcyfro- 
wać drogę, po której szła owa organi- 
zacya literacko-teatralna na zachodzie. 
Opierała się ona na „cłach ochronnych* 
pobłażania publiczności i krytyki. Owe 
cła ochronne istnieją po dziś dzień. To, 
co wystawiają niemieckie teatry, nie- 
tylko drugorzędne, nie przechodzi czę- 
sto wartości naszych sztuk, rzucanych 
do kosza. 

Jesteśmy więc «s 
surowsi 2 ] 

- Jesteśmy mniej 

teatralni, niż publiczność 
niemiecka lub francuska. 
Nie mamy w instynkcie 
tak rozwiniętej potrzeby 
teatru, jak zachód. Nie- 
miec woli dobrze wyko- 
naną przez aktorów i 
dekoratora sztukę słabą, 
niż naodwrót. Nasza 
publiczność  (przynaj- 
mniej krakowska) in 
teresuje się przede- 
wszystkiem /ek'stem, a 
więc-—w ciągłości rzecz 
biorąc repertuarem. 
Przytem wnosi do wi- 
downi ogólno - polską 
właściwość wielkich wymagań... od bli- 
źniego. 

Uzupełnijmy to spostrzeżenie uwa- 
gą, że wiele winy ponosi tutaj kryty- 
ka Młody autor rzadko doczeka się 
u nas zachęty. Równocześnie widzi- 
my stały objaw niechęci do tych ka- 
tegoryi sztuk, które nie odpowiadają 


górnej linii literatury. Nie można się 
dziwić, że w takich warunkach dzie- 
wię* dziesiątych produkcyi świeżych 


sił autorskich tonie w „teatralnym 


koszu“. 


Zaprzysięgły „znawca publiczności“, 
sekretarz teatru, p. Hipolit Wójcicki, 
jest jakby dopełnieniem Solskiego, ja- 
ko doskonały administrator z tej samej, 
co on, epoki romantyzmu teatralnego. 

Wójcicki był sam «(właściwie jest 
jeszcze i dziś) aktorem, był dyrekto- 
rem prowincyonalnego teatru, kiero- 
wnikiem dramatu, opery, operetki. Mo- 
żnaby powiedzieć: czem nie był? W 18 
roku życia wstąpił do szkoły drama 
tycznej w Warszawie pod kierunkiem 
Chęcińskiego. W r. 1869 będzie więc 
wkrótce lat czterdzieści: zaczął grać na 
prowincyi u Modzelewskiego. Teatry 


Adam Grzymała-Siedlecki. 


Sekretarz Wójcicki urzęduje 


prowincyonalne miały wówczas poziom 
o wiele wyższy, niż dziś... 

Ratajewicz, Trapszo, Słobiński, 
Łobojko, Texel... To były inne czasy. 
To były prawdziwe szkoły, do których 
garnęły się młode talenty. Któż tam 
nie był wówczas ze znanych później? 
Marcello, Sochaczewska, Morozowicz, 
Sikorski... Cały teatr Nowości wyszedł 
z prowincyi. Trapszo, który grał tyl- 
ko dramat, wystawiał wiele rzeczy 
wcześniej, niż scena warszawska... 

Wkrótce założył Wójcicki własny 
teatr. Prowadził go przez cztery lata 
(1878 1581), objeżdżając 
prześwietne grody Królestwa 
Polskiego i uprawiając wszyst- 
kie rodzaje muzy teatralnej. 
Z jowialnym uśmiechem opo- 
wiada o tych czasach, kiedy 
dla zadowolenia różnorakich 
wymagań klienteli prowincyo- 
nalnej wystawiał na przemian 
„Zbójców*i „Trawiatę*, „Dzie- 
sięć cór na wydaniu" i „Pa- 
nią podkomorzynę*, Fausta* 
i „Kapelusz bandyty", sam 
grając i śpiewając, z równem 
zawsze przejęciem, Mefista, 
Jowialskiego i Żyda wieczne- 
go tutacza. 

Przed laty dwudziestu 
sześciu, rozpuściwszy trupę, 
objął czynności sekretarza 
teatru krakowskiego, jeszcze 
„w starej budzie". Były to rzeczy- 
wiście „inne czasy“, mało podobne do 
naszych. Jakże odmiennym był smak 
publiczności, jak odmiennym teatr, 
w którym repertuar obracał się około 
kreacyi Michała Bałuckiego, piszącego 
sztuki „dla Wojdałowicza* lub „dla 
Wojnowskiej", w którym bieżącą twór- 
czość reprezentowali: spółka Abraha- 
mowicz i Ruszkowski, Koziebrodzki 
i inni tej samej miary. W szarzyznę 
tę rzucał czasem świetne swe kome- 
dye Bliziński. Czynny był Sarnecki, 
jeden z najlepszych tamtej epoki. Ba- 
wiono się na „młodym* Fredrze, Okla- 
skiwano Anczyca i Galasiewicza. Cza- 
sem przewinął się z dramatem dziejo- 
wym sztywny Szujski lub z krotochwi- 
lą historyczną Kraszewski, lub z mo- 
спа tragedyą stary Brzozowski. A nad 
repertuarem obcym wnosił się Dumas 
i Sardou. Sardou i Dumas-- na prze- 
miany. Honorarya autorskie? Ten wy- 


nalazek zaczynał dopiero wchodzić 
w modę. 
O tych czasach, dziś mgłą prze- 


szłości przesłoniętych, opowiada sekre- 
tarz Wójcicki. Sekretaryat nie oder- 
wał go zupełnie cd sceny. Objąwszy 
z czasem role po Wojdałowiczu, po- 
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wołanym do Lwowa, odznaczył się, ja- 
ko dobry aktor charakterystyczno-ko- 
miczny, grając majora w „Damach i hu- 
zarach*, тејепіа w „Zemście“, ojca 
w „Złotym cielcu* i w. in. Jako se- 
kretarz, urzęduje za piątej dyrekcyi i, pa- 
imiętając jeszcze czasy Koźmiana, po- 
kazuje w księgach, jak się także pod 
względem kasowo budżetowym „zmie 
niły czasy". 

Gaże aktorskie z roku 1886: 
Hofmanowa miała najwięcej, 200 złr. 
miesięcznie, bez /cm, które jeszcze nie 
istniało, Szymanowski także 200, Ka- 
łużyńska 175, Rygier 140, Solski 80, 
Sliwicki 20.. Ogółem wypłacało się 
rocznie około 63,000 złr. bez /en, któ- 
rego nie było. Dziś trzy razy tyle i od 
wieczoru... Na dekoracye rocznie 300 zł. 
Obecnie równo б razy tyle 35,800 koron. 

Tak, czasy zmieniły się. W ciągu 
tych wielu lat, w których dokonały się 
różne rewolucye w teatrze, nie zmie- 
niło się przecież gorące, prawie legen- 
dowe przywiązanie zasłużonego sekre- 
tarza do instytucyi, i uznanie, jakiem 
go darzą dyrekcye i współpracownicy. 
Ch. 


kraków, 


Prof. Gabryel Narutowicz. 


Prof. Gabryel Narutowicz, nowo po- 
wołany przez Radę Szkolną związkową 
Rzeczyposp. Szwajcarskiej na katedrę robót 
wodnych w politechnice zurychskiej, jest 
naszym rodakiem. Urodzony w d. 17 mar- 
ca r. 1865 w Telszach na Żmudzi, z ojca 
Jana, sędziego powiatowego telszewskiego 
i właściciela mająt. Brewiki w tymże powie- 
cie, i Wiktorvi ze 
Szczepanow- y~ Я = = 
skich, naukę po- 
bierał w gimna- | ów 
zyum libaw- | 
skiem, po skoń- | 
czeniu ktorego 
w r. 1854 zapisał 
się па wydział 
matematyczny | 
uniwersytetupe- | 
tersburskiego;a- 
toli, z powodu 
krwotoków płu- 
cnych, zmuszo- 
ny został do o- 
puszczenia Pe- 
tersburga i uda- 
nia siędo Szwaj- Prof. Gabryel Narutowicz. 
сагу. Tam w 
roku 1886 wstąpił na politechnikę w Zu- 
rychu i po chlubnem jej skończeniu zo- 
stał początkowo dyrektorem, a nieba- 
wem i współwłaściciciem znanego w ca- 
łej Europie biura technicznego w St. Gal- 
len pod firmą „Kiirsteiner* W r. 1900 
pojął za małżonkę Ewę  Krzyżanowską 
z Mińska, uczenicę uniwersytetu zurych- 
skiego, i ma syna Stanisława. Wybitne 
zdolności p. Narutowicza od dawna zwró- 
ciły uwagę Rady Szkolnej Związkowej, 
która po długich naleganiach zniewoliła 
go w roku 1906 do przyjęcia docentury 
w politechnice. Jakoż w ciągu całego pół- 
rocza zimowego wykładał po 2 godziny 
tygodniowo. Na wiosnę r. ubiegłego, nie 
mogąc połączyć absorbującej go całkowicie 
pracy w biurze technicznem z naucza- 
niem, zrzekł się docentury. Lecz Rada 
Szkolna nie dała za wygraną i po ponow- 
nych naleganiach dopięła swego, awansu- 
jąc jednocześnie naszego rodaka na pro- 
fesora. P. Narutowicz wystąpił z biura 
i objął w bieżącym semestrze katedrę, już 
teraz nazawsze oddając się karyerze pro- 
fesorskiej. Michał bBrensztejn, 


Ogólny widok projektowanej drogi kanałów poprzez Alpy do morza, 


Droga wodna 
przez Alpy. 


Początek XX stulecia słusznie można 
nazwać wiekiem olbrzymich pomysłów 
i wielkich wynalazków. Po telegrafie bez 
drutu, radzie, śmiałych wyprawach samo- 
chodowych, zuchwałych wzlotach w prze 
stworza ku wyrwaniu ptakom tajemnicy 
steru, całą Europę świeżo intryguje olbrzy- 


Spód kanału: па емо, podzielony na śluzy, 
dla barek,dażących w górę;na prawo —wol- 
ny dla opuszczających się 


mi, śmiałorzutny, pięknie zakreślony po- 
туз! inżynierski włocha Caminady— połą 
czenia za pomocą kanałów jeziora Kon 
stanckiego z Genuąq i morzem— przez Alpy 
i Apeniny. 

Król włoski żywo się tym projektem 
zainteresował, a prezes Lombardzkiej poli- 
techniki, senator Colombo, darzy go rze- 
telnem poparciem. 

Na całej przestrzeni od jeziora Kon 
stanckiego do Genui, po przez 
ziora, tunele i drogi, projekt zakresła uło- 
żenie dwóch równoległych pochyłych rur 
ocementowanych, poprzedzielanych pomy 
słowo obmyślonemi siuzami. Woda płynie 
w obydwóch ru 
rach, lecz w je 


рогу, je- 


dnej spada ku 
dołowi natural 
nym spadkiem 


pochyłosei, nio 
хас łódź lub bar 
kę ku Genui, w 
drugiej stru- 
mień wody, 
wzmacniany siłą 
śluz (automaty 
cznie otwierają- 
cych się i лату 
kających) wtła 
cza coraz ku gó 
гле barkiiłodzie 
dążące z morza, 
ku wysokości 
poziomu Jeziora 
Konstanckiego 

Najbardziej godnym 
szematu jest urządzenie, 
go statki będą się poruszały, — głównie 
przez spadek i wznoszenie się wody 
w śluzach (komorach) 


Inż. Caminada 


uwagi całego 


za pomocą które 


Holowanie będzie użyte tylko na dro- 
bnej części przestrzeni. „Większa część 
systemu będzie urządzona z równoległemi 
pochyłemi rurowemi komorami, każda para 
połączona śŚluzami. Woda, przechodząc 
z jednej do drugiej, będzie podnosiła jednę 
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o koszcie 600,000,000 rubli. 


łódź i opuszczała drugą. Gdy poziom 
wody w obu komorach jednaki, śluza 
łączna zamknięta. Inna śluza opuszcza 


idącą w dół łódź do następnej komory, 
a zasób, równy połowie zawartości komory 
i jej sprawności, czerpany z głównego re- 
zerwiaru, odesle wznoszącą się łódź do 
wierzchołka pochyłej komory. 

Dwa bloki, górny i dolny, biegnące 
po szynach, chronią łódź od zboczeń, gdy 
napór wody napływającej peha łódkę do 
szczytu komory 

Indziej łódka zdążać 
spadkiem wody; po 
i przez Splügen rury 
nych pochyleniach 
Koszt budowy obliczono na 600,000,000 

Materyał budowy: cement, mur 


będzie własnym 
przez liczne tunele 
ułożone w przeciw 


rubli 
i żelazo 
Obawa zamarzania wyłączona wskutek 
ciągłego ruchu wody 
Caly pomysł jest dostojnem świadec 
twem wielkich twórczych sił ducha ludz 


меро 


“ 


System połączenia równoległych rurowych 


komor: sluzy owalne przenoszą wodą z ko- 


mory do komory 


Zmiana tronu 
w Portugalii. 


Carlos Re Galantuomo. 


Przykro i do pewnego stopnia 
wstrząsająco skończyła się sielanka, jaką, 
z wyłączeniem ostatnich lat, było t. z. 
panowanie króla Carlosa. Można so- 
bie wyobrazić, jakie ta Śmierć nagła 
i zgoła niespodziewana musiała zrobić 
wrażenie nie tylko na możnych tego 
świata, ale przedewszystkiem na całej 
bogatej, sportsmeńskiej, highfashiono- 
wej Europie, której nieboszczyk był 
prawdziwym faworytem. Katastrofa jest 
ostrą, groźną i pouczającą. Historya 
wieku NX osądzi dopiero jej wartość 
statyczną, na razie trzeba skonstatować, 
że z przykrej afery wyszli cało dwaj 
generalni sprawcy zawichrzeń portugal- 
skich, dwie figury z pod ciemnej gwia- 
zdy: osławiony Joao Franco i mniej 
znany count Burnay... a ofiarą padł 
ten, którego po prostu łatwiej by- 
ło dosięgnąć. Zmarły król Car- 
los ważył trzysta funtów. Jak na gen- 
tlemana, mającego dochodu trzy mi- 
liony franków rocznie, to w miarę, ale 
jak na władcę niesłychanie zadłużone 
go kraiku Portugalców, to nieco za dużo. 
Właściwie —był to najtłustszy z panują- 
cych. Inni w tych warunkach, w ja- 
kich żył ostatni rok re gałantuomeo, 
chudną na gwałt, a cera ich nabiera 
koloru wietrzejącej cytryny, np. Peter 
Karal braci Serbów. A on tył і tył 
z roku na rok, coraz podobniejszy 
z kształtu do balona. Nie pomagała 
systematyczna gimnastyka szwedzka 
i zwykła portugalska, nie pomagały 
dwugodzinne spacery na andaluzyj- 
skich szkapach, nie pomagały beczki 
z Maryenbadzką wodą, nie pomagały 
nienasycone niczem „róże z Veracruz“, 
w okolicach uroczego zamku de la 
Pena w Cintra zrywane.. е Galan- 
luomo tył i tył, a znany z dowcipu 
książe Cumberland wyrażał obawy, że 
król kiedyś w najniestosowniejszej chwili 
pęknie albo uniesie się w powietrze... 


Pałac Ajuda. 


Niestety! Nie spełniła się, jak zwykle. 
Kumberlandzka wróżba: biedny Carlos 


padł ofiarą swego złego ducha, ohyd- 
nego i demonicznego doradcy gwał- 
tów, katylinarnego Joao Franka. 

W gruncie rzeczy był to jeden 
z najsympatyczniejszych współczesni- 
ków naszych. Frak nosił doskonale, 
a w czarnych jedwabnych inexprima- 
blach robił wrażenie wprost imponują- 
ce. Nie było w tem nic z wrażenia 
t. z. majestatu królewskiego: nawet 
bardzo legitymistycznie i lojalnie uspo- 
sobiony osobnik z trudem byłby się 
w nim doszukiwał śladów „pomazania 
Boskiego“, wobec tego, że Carlos po- 
mazywał fryzurę tylko lekko pomadą 
paryzkiej firmy: Lanvalle frères—i to 
w ostatnich latach, kiedy zaczynał rap- 
townie łysieć z powodów, głównie po- 
lityczno-dyplomatycznej natury. 

Do Potrugalii nie miał specyalnej 
antypatyi, owszem, raczej nawet pewną 
nawet daleko idącą życzliwość, o ile, 
oczywiście, nie robiono zbyt krzykli- 
wych i ordynarnych awantur z powodu 
podwyższania listy cywilnej, zaciągania 
wielkich pożyczek, zawieszania konsty- 


Rodzina królewska na przejażdżce, parę dni przed zamachem. 


Ostatnia fotografia królowej 
Amelii. 


tucyi, ogłaszania dyktatury 
i t. p. drobnostek, które 
w oczach zawsze do prze- 
sady gotowych tłumów u- 
chodzą za rzeczy niesły- 
chanej wagi, a dla filozo 
ficzny światopogląd posia 
dającego człowieka są isto- 
tnie błahostkami. Mawiał 
król Carlos to, co w głębi 
duszy czuje i Cleopold, 
władca Kongo: Królem 
Portugalskim najlepiej być 
w Paryżu. I miał chyba 
absolutną racyę, uważając 
równocześnie Niceę, Mon- 
te i Monaco za najpięk- 
niejsze i najbardziej in- 
teresujące przedmieścia 
Paryża. Pomimo tego peglądu, potrafił 
przezwyciężyć jednakże przyrodzoną mu 
tęsknotę do Paryża i, przyznając koniecz- 
ność mieszkania w kraju, którym się 
rządzi, przebywał w t. z. ojczyźnie, od 
czasu do czasu tylko wymykając się 
to tam, gdzie cytryna dojrzewa,to tam, 
gdzie Yvette Gilbert śpiewa, to tam 
gdzie zapach róż, to tam gdzie Moulin- 
Rouge... 


Nowy król portugalski, Manuel 11-0! 


Dużo kłopotu sprawiała mu та 
teczka i brat, książe Oporto, starszy 
już człowiek, siwawy i z prezentacyą 
zgoła czcigodną, atoli w kunszcie mi 
łosnym mistrz, jakich nawet w Por- 
tugalii mało, całkowicie i szczerze od- 
dany swemu zawodowi uwodze- 
nia, a dla spraw politycznych mo- 
cno zobojętniały i nawet zde- 
gustowany. 


ulicach Lizbony. 
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Ale król Carlos nie był tylko bon- 
vivantem i człowiekiem używania. To, 
że cygara hawańskiego nie wypuszczał 
z ust na chwilę, nie dowodzi jeszcze. 
aby był tylko hedonistą. Re Galan 
tuomo był jeszcze i artystą z Bożej 
łaski, malował dużo i łatwo, Marit) 
imaryny. Ma- 
rity malował 
„w akcie“, ma- 
jąc w tym kul- 
cie dla nagiej 
duszy w roze- 
branem ciele 
bardzo poważ- 
ny pretekst, dla 
czego tak dłu- 
go trzyma 
drzwi od swej 
pracowni zam- 
knięte. Doszło 
do tego,że król 
do pracowni 
kazał przenieść 
swoje łoże 
małżeńskie, a- 
by od chwili 
przebudzenia się 
ko malowankom. 


Królowa-matka Pia 


wrazoddawać się tyl 


Nadto pływał doskonale, nawet 
przeciw prądowi, szczególnie prądowi 
liberalnemu. Nadto zbierał i kollekcyo- 
nował rzadkie rybki ze wszystkich oce 
anów, robiąc tem konkurencyę koledze, 
właścicielowi domu gry z Monaco; 
między rzadkiemi rybkami swego Mu- 
zeum Okeanogralicznego miał też nie 
zwykły okaz jednego „poddanego, za- 
dowolnego z rządów J. K. Mości“, 
Nadto był jednym z wybitnych cham- 
pionów lawn-tennisu i rakietą królew- 
ską odbijał od Portugalii wszelkie ba 
loniki i kaczki dziennikarskie o wrze- 
komem niezadowoleniu poddanych, 
o grożącej rewolucyi, o wrzeniu i t. p. 
Znał siedem języków, z tych pięcioma 
mówił płynnie, najczęściej po angielsku, 


Ulica w Lizbonie 


a najrzadziej po portugalsku, 


skłoniło głów- 
nie do tłoma- 
czenia na język 
swych podda 
nychdziełSzek 
spira.  Tłoma- 
czenia te, podo 
bno poprawne, 
wedle słów taje 
mniczego count 
Burriana, dorad- 
cy repressyi i 
dostawcy gadzi- 
nowych fundu- 
szów, były tak 


Podczas uroczystości 


świetne, „że o 


siedem niebMa- Joao Franco. b 


hometa przewyż- 

szały nędzny tekst 
oryginału“. Tak 
twierdził count 
Burrian, kompe- 
tentny, jako arys- 
tokrata angielskie- 
go pochodzenia. 
Niestety, jednakże 
obecnie wychodzi 
na jaw, że ten do- 
radca Korony,count 
Burrian, nie jest 
tak znowu bardzo 
rdzennym Angli- 
kiem, ale właści- 
wie żydkiem z Ga- 
licyi, tylko tym ra- 
zem z Galicyi hi- 
szpańskiej. Biedny 
Re Galantuomo! 
Jako prywatny 
оно i golfman, 
byłby całkiem na 
swojem miejscu; 
jako panujący, był 
nieco paradoksem. 
Ale czy życie nas 
wszystkich w XN 
niby wieku nie peł- 
ne i nie zawisłe 
od samych para- 
doksów? Pater 
Coloma w swych 
doskonałych po 


Pojazd królewski. 


wieściach maluje doskonale tych po- 
łudniowców, używających i etycznych 
nawet w nadużywaniu życia! Bądź 
co bądź, był zmarły król człowie- 
kiem świetnej, nie skarlałej, nie mi- 
етпе) rasy, grandsełęnenrem w ka- 
żdym calu, śmiałym i ryzykującym, i 
rycerskim. W młodym wieku raz dla 
oczu piękej domny zeszedł na Pla- 
zę de Toros z gołą szablą na byka, 
w dojrzałym wieku zrobił słynny 
afront Wilhelmowi, nie отой уве 
go w Berlinie. Nadto w otwartym 
powozie jechał ро  podminowanych 
ulicach swej niezadowolonej stolicy, 
ważąc się spoglądać twarzą w pysk 
rozdraźnionego byka -tłumu. Umiał 
być matadorem. Umiał być człowie- 


Chwila zamachu. Królowa osłaniająca syna. 
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kiem z ośmnastego wieku. Umiał „się 
choć bawić, comme roi s'amuse. Bied- 
ny re gałantnuomo! 


udo 


Pretendent. 


A. 1.4: 


Don Miguel de Braganza. 


Les rois en exil z dawien dawna 
rezydować lubią w gościnnej Austryi. 
Tu żył i umarł hr. Chamford, tu rezy- 
duje nieubłagany wróg Prus, ks. August 
Cumberland, przed laty mieszkał tu 
pretendent do tronu hiszpańskiego, 
don Carlos, doznawał gościnności oj- 
ciec króla hiszpańskiego, Alfons XII, 
dzieckiem jeszcze tulił się Milan Obre- 
nowicz, tylu a tylu innych. W ocze- 
kiwaniu korony pretendenci z reguły 
nieżle się w Wiedniu bawili, a byli 
i tacy, którzy nie myśleli wcale o ko- 
ronie, tylko o zabawie, i woleli być 
pretendentami w bezpiecznym i weso- 
łym Wiedniu, jak królami na podmino- 
wanych tronach. 

Dotąd do tego rodzaju pretenden- 
tów zaliczano powszechnie wesołego 
księcia Don Miguel de Braganza. 
Ojciec jego raczył przy łaskawej a bar- 
dzo stanowczej pomocy swoich pod- 
danych opuścić tron portugalski jeszcze 
w roku 1834, don Miguel urodził się 
dopiero 20 lat póżniej, już w Austryi, 
a о Portugalii wie zapewne nie wiele 
więcej ponadto, czego nauczył się 
w szkole. Dosłużył się w armii au- 
stryackiej rangi pułkownika, mówi po 
wiedeńsku, jak бакіег, a przedewszyst- 
kiem zabawił się i użył życia. W Wie- 
dniu nikt już prawie nie brał jego por- 
tugalskich pretensyi na seryo, służyły 
imu one raczej, jako dekoracye. Ale 
zamach w Lizbonie i w ślad za nim 
tajemnicze podróże księcia i jego sy- 
nów, przypomniały światu jego rolę, 
jako pretendenta, i w prasie europej- 
skiej przeniosły imię jego z rubryki 
salonowej do rubryki politycznej. 
W oczekiwaniu jego przyszłej roli nie 
jedna zapewne z dawnych przyjació- 
łek <a żyją ich tu roje—zaczęła ex past 
pisać pamiętniki swej miłości, bo na 
przekór portugalskim  republikanom 
Europa tak jeszcze jest monarchiczną, 
że rola kochanki królewskiej uważaną 
bywa za bardzo zaszczytną. 

Lat temu dwadzieścia don Miguel 
de Braganza należał do wesołego gro- 
na, które otaczało nieodżałowanej pa- 
mięci cesarzewicza Rudolfa. On, ksią- 
że Filip Koburski, co to miał brzydkie 
zmartwienie z żoną, obaj baronowie 
Baltazzi, hrabia Hoyos —byli nieodstęp- 
nymi towarzyszami cesarzewicza. Przed 
dobrowolną śmiercią napisał $. p. Ru- 
dolf do księcia Braganza krótki list tej 
treści: „Kochany przyjacielu! Muszę 
umrzeć. Nie mogłem postąpić inaczej. 
Miej się dobrze. Servus! Twój Ru- 
dolf.“ 

Po tragicznym zgonie cesarzewicza 
bardzo wiele mówiono o księciu Bra- 
ganza, o którym przypuszczano, że 


Don Miguel de Braganza. 


należy do osób bardzo nielicznych, 
wtajemniczonych w motywy samobój- 
stwa. Opowiadano sobie nawet, że 
zmarły arcyksiąże był szczęśliwym ry- 
walem księcia Braganza u baronówny 
Vetsera. Była to zapewne bajka, tak 
jak wiele innych przygód miłosnych, 
przypisywanych wesołemn księciu. 

Obok niego bardzo роршагпеті 
w salonach wiedeńskich były jego sio- 
stry, wymieniane w sprawozdaniach 
balowych steoretypowo, jako „piękne 
siostry Braganza“. Jedna z nich, 
Marya Teresa, poślubiła brata cesar- 
skiego, arcyksięcia Franciszka Józefa, 
druga wyszła za księcia Wilhelma lu- 
ksemburskiego, trzecia za księcia ba- 
warskiego Karola Teodora. 

Pretendent, który liczy dziś lat 
54, ma sześcioro dzieci, z których naj- 
starszy syn, również Miguel, dziedzi- 
czy—pretensye. Zdaje się jednak, że 
będą one całem jego dziedzictwem, bo 
znaczny majątek rodzinny pozostał 
w Portugalii. A raczej nie pozostał, 
bo jakkolwiek miał on w zasadzie 
zwróconym być rodzinie Braganza, 
zmarły król czerpał z niego tak długo, 
aż wyczerpał wszystko. Wiadomo na 
przykład, że przy wizycie króla Edwar- 
da ofiarował mu brylant, jeden z naj- 
piękniejszych w świecie, ale wzięty bez 


żenady ze skarbca rodzinnego Bra- 
ganzów. 
Młodszy syn pretendenta, Franci- 


szek Józef, nabrał pewnego rozgłosu 
arcyprzykrej natury. Wesoły młodzie- 
niec żył w Wiedniu według recepty: 


Orestek traci z pieniążków papy co się da, 
Co tam pieniążki, pal ich kaci, wszakże to 
Grecya płacić ma! 


Ale że w tym wypadku rola Gre- 
cyi przypadła w udziale Portugalii, któ- 
ra z płaceniem jakoś się nie spieszyła, 
książe pozostawił uregulowanie długów 
ojcu, a en attendant pojechał bawić się 
w Londynie. Musiał to jednak być 
osobliwy rodzaj zabawy, kiedy 22-letni 
książe znalazł się nagle w ulu, obwi- 
niony o jakąś brzydką nieobyczajność. 


Rok Ш. Ne 7 z dnia 15 lutego 1908 r. 


Skończyło się natem, że angielski sę- 
dzia policyjny udzielił mu nagany, 
a dwór angielski zaśpiewał: 

Wynoś ztąd obecność swoję! 


Jakkolwiek trudno zrozumieć, dla 
czego by Portugalczycy, jeśli już otrzy- 
mać chcą królestwo, zamienić chcieli 
Manuela na Miguela, jednak faktem 
jest, że nasz pretendent ma tam wielu 
zwolenników i że po zamachu zjawiła 
się u niego deputacya. Niejest więc bynaj- 
mniej wykluczonem, że dymisyonowany 
austryacki półkownik urośnie na króla 
w Portugalii, w czem nie byłoby zre- 
sztą nic osobliwego, jeśli się zważy, 
że z austryackiego  feldiebla mieli 
ongi Serbowie panującego księcia. 

Na zawadzie jednak stanąć może 
brak pieniędzy: goły pretendent to 
wszakże żaden interes. Co prawda, 
gdyby Braganza miał pieniądze, wolał- 
bo zapewne bawić się w Wiedniu, niż 
rządzić w Lizbonie, bo to daleko i co- 
kolwiek nie bezpiecznie. 


А 


еВ ао Ан I. 


Tarcza strzelnicza 
króla don Carlosa. 


Słynna paryska strzel- 
nica Gastinne Renetti'ego 
była miejscem stałych od- 
wiedzin króla don Carlos'a 
podczas jego bytności w 
Paryżu. Strzelał tam ciągle 
w zawody z hrabią Clary 
i innymi słynnymi strzelca- 
mi stolicy Francyi. Sam król 
strzelał mistrzowsko, za- 
równo z pistoletu, jak i z re- 
wolweru, Szukał zazwyczaj 
t.zw. trudnych strzałów. 
Dołączona sylweta stanowi 
tarczę strzelniczą króla don 
Carlos'a z wyżej wymienio- 
nej strzelnicy podczas os- 
tatniego pobytu króla w Pa 
ryżu. Przedstawia strzały 
rewolwerowe króla w cią- 
gu 15 sekund na odległosi 
25 metrów. 


Ostatnia. 


„Саш, że zbliża się Koniec. 

Nie troszczył się o to, czy sam 
zdobędzie się na decyzyę: tak głęboko 
przeświadczony był o tem, że dzisiaj 
„COŚ“ rozstrzygnie za niego. Był wy- 
czerpany pod względem pragnień i na- 
dziei, tak jak stary człowiek wyczerpa- 


ny jest fizycznie, i wiedział, że dla- 
tego koniec będzie lekki. Ale nerwy 
miał przecież. Ztąd niepokój. Ztąd 


niesmak z powodu dżdżystego wieczo- 
ru, wstyd przed samym sobą, że idzie 
na śmierć w kaloszach i z parasolem... 
A także wstręt na myśl o niedzielnie 
ubranych szewcach, którzy po owym 


17 


strzale natychmiast się nim zajmą 
i skwapliwie zaalarmują policyę. 
Bo niedziela była. Niedziela bez 


najmniejszego powabu, od rana oło- 
wiana. Na ulicach świeciły już la- 
{агпіе... i mimo mnóstwa ludzkich po- 
staci było tak jakoś cicho do koła, że 
własna myśl wydawała mu się jedy- 
nym głosem... i nawet pies nie szczęk- 
nął, koń nie zarżał. 

Mgła żółta. A poza mgłą, jakby 
ogólne czekanie na ów strzał... Cze- 
kanie ciał martwych i żywych. 

Wsiadł do tramwaju, nie chcąc na- 


myślać się nad celem wędrówki. Apa- 
tycznym głosem, cierpliwie i długo 
sprzeczał się z konduktorem o kilka 


centów... i nagle z obrzydzeniem rzu- 
cił mu całą resztę. Cmił jakiś czas bez 
przyjemności papierosa, a po kilku 
stacyach, gdzieś w małej uliczce, wy- 
skoczył z wozu i pewnym krokiem po- 
dążył do okna małego sklepiku, jakby 
tu miał interes, dla którego wyjechał 
na przedmieście. 

„М oknie sklepiku były trzy klat- 
кі. Dwie były puste, ale w trzeciej 
znajdowały się białe myszy. Jedna 
huśtała się na kółku, druga jadła ko- 
lacyę. Po prawej stronie wyciągała się 
trzecia, jakby ziewając, a w tyle spały 
obok siebie czwarta i piąta. Zapukał 
palcem w szybę... i w tej chwili spoj- 
rzało na niego dziesięć ócz sympa- 
tycznych... 

„Miał wrażenie bardzo przyjemne. 
Coś w rodzaju ciepłego wspomnienia 
bez uświadomionej treści. Uśmiechnął 
się do nich, jak do dzieci... A że to- 
warzystwo spoglądało na niego ciągle 
i zniezmniejszonem oczekiwaniem, więc 
zapukał jeszcze raz do okna... Potem 
zarumienił się lekko, bo czuł, że białe 
imyszy spodziewają się ponim nadzwy- 
czajnych rzeczy... a jemu nie wpadło 
nic zabawnego na myśl prócz pukania. 

„.Odwrócił się; ulica była pusta. 
Pomyślał, że może nikt mu nie będzie 
przeszkadzał... Mógł stać przed oknem 
na razie, choćby do zamknięcia wy- 
stawy. 

„Teraz mnie nie widzą“, zauważył 
z zadowoleniem... 

„Ма kółku huśtały się dwie my- 
szy.. w kącie romansowała рага... ale 
jedna mysz, najmniejsza... 

„Та jedna przecież się patrzy“, 
spostrzegł zaambarasowany, ale nie bez 
pewnej dumy. 

„Namyślał się przez chwilę, czy 
pokazać jej zegarek, czy zapukać po 
raz trzeci... А gdyby tak przed niemi 
się zastrzelić?.. możeby się zabawiły 
cokolwiek... Wsadził szybko rękę do 
kieszeni... ale w tej chwili w klatce 
zrobiła się panika... Przestały się huś 
toć, kochać... i spoglądały na niego 
z przerażeniem... wszystkie. 

„Ha! ha!—zaśmiał się krótko i su- 
co za czułe, nerwowe stworze- 
Co za węch psychiczny... 

Jakiś czas bawił się ich bolesnym 

lękiem, wymachując błyszczącym rewol- 

werem przed ich oczyma... Zdawało 
mu się, że słyszy ich pisk przez gru- 
bą szybę... 

„.Patrzył na nie uważnie... i zą- 
czął nagle mruczeć: 


cho 
nia!.. 


ne Des fenunes... nie ulega kwestyi. 
Czuję najwyraźniej, że nie ma mię- 
dzy niemi ani jednego samca... Pięć 
kobiet...“ 

„.„Oczy mu pociemniały. 

„Możnaby sobie wyobrazić, że ta 
największa, która skryła się w kącie... 
Naturalnie — Luiza! Nie patrz się tak 
słodko!.. Poświęciłem ci dwa lata... 
dziewiętnasty i dwudziesty rok życia... 
Pierwsza przyszłaś i byłaś długo... bo 
przyszłaś pierwsza. Dziękuję ci za 
pierwszy ból serca i za początki suchot 
psychicznych... A wam, innym, dzię- 


kuję za resztę cierpień... i za resztę 
życia, którą raczyłyście przyjąć ode- 
mnie. Byłyście drogie, ale nie uważam 


się zaoszukanego... Teraz nie mam nic- 

i wyobraźcie sobie! — teraz, kiedy nic 
nie mam, chce mię wziąć... ta, naj- 
mniejsza z was, najmłodsza, która naj- 
serdeczniej na mnie się patrzy... Krót- 
ko mówiąc: zaręczyłem się lekkomyśl- 
nie z pewną panienką. Voilà. Wczo- 
raj powiedzieli mi „tak“, nie wiedząc 
o niewypłacalności mej duszy. Nie 
mam już ani złudzeń, ani talentu, ani 
pragnień... nie mam nic, co mogłaby 
zjeść ta panienka, która chce zostać 
„тоја“... Со pozostaje w takim przy- 
padku honorowemu mężczyźnie? Tylko 
ten przedmiocik błyszczący, który... 
Nie bójcie się! Będę szanował wasze 


nerwy, pójdę dalej, jeszcze dalej za 
miasto... i dopiero gdzieś па polu, w 
lesie. 


Drogie moje, z wdzięczności dla 
was nie zastrzelę się tu, przed oknem... 
lecz gdzieindziej. Addio!.. Naprawdę 
wam dziękuję. Bo jeżeli kiedykolwiek 
budziłem się ze snu z przyjemnością, 
to tylko na myśl, że wy, białe moje, 
jesteście na świecie, wy, kobiety... 

I chciał już odejść od okna... i je- 
szcze się zatrzymał, żeby skłonić się 
głęboko przed najmłodszą myszką, 
która ciągle na niego patrzyła: 

„A tobie dziękuję najwięcej... In- 
nym rozdałem wszystkie swoje iluzye... 
a tobie, ostatniej, sam iluzyę zawdzię- 
czam... Dziękuję ci za nią. Już nikt 
mijej nie zabierze... ani ty, ani nikt 
inny, bo za chwilę przyjdzie Koniec...“ 

Nareszcie odwrócił się od okna 
wystawy. Zaczął iść krokiem powol- 
nym, krokiem starego człowieka, dalej 
za miasto... i myślał o ostatniej. 

Nie mógł się wstrzymać, żeby nie 
wyjąć jej fotografii i nie powiedzieć 
do niej tonem konwersacyjnym: 

„Przepraszam panią najmocniej za 
to, co zaszło... jeżeli oświadczyłem się 
pani w czwartek па balu, to jedynie 
dlatego, że upiłem się Jej pięknością 
i zapachem Jej osiemnastu lat... Mia- 
nowicie: jestem i byłem zawsze cokol- 
wiek za wraźliwy na t. zw. „wdzięki ko- 
Месе“... he, һе... Bardzo przepraszam. 
Mogę nawet powiedzieć, że ta zbytnia 
wrażliwość jest właśnie powodem, po- 
średnim powodem... kroku, o którym 
droga pani dowie się jutro z „Gazety 
Wieczornej*. ...Ргоѕ26 polecić mię ła- 
skawej pamięci mamy  dobrodziejki 
i przyjąć jeszcze raz... hm...“ 

„Nagle ziewnął. 

Schował fotografię 
i zaczął iść prędzej. 


do kieszeni 


„..Magistrat mógłby troszczyć się 
więcej o czyszczenie ulic... No, no... 
tylko nie tracić homoru. Gdyby nie 
kalosze... Powinien byłem wziąć z so- 
bą trochę monety, żeby mieć na fia- 
kra... Zresztą... bądź co bądź“... 

Ziewnął znowu. 

„Bądź co bądź.. ta maleńka, ta 
ostatnia ratuje sytuacyę... Upiększa mój 


Koniec. Nie śniło mi się przed ty- 
godniem, że będę miał narzeczoną... 
Ha, һе... Że moja ostatnia będzie 


białym kwiatem, dzieweczką..." 

Nagle przestał ziewać. Zaczął się 
zastanawiać, do jakiej klasy społecznej 
należy kobieta, idąca czterdzieści kro- 
ków przed nim... 

Chód ma piękny...—mruczał 
gracya członków szlachetnych... Pióro 
na kapeluszu za tryumfalne, jak na 
aurę... ale suknia wcale... W każdym 
razie nie zamieszkuje smutnej dzielni- 
cy, przez którą idę... I stopy foremne... 

Nieświadomie zaczął iść prędzej... 

Przekonam się tylko, czy ma 
skórę przejrzystą, jak przypuszczam... 
Zresztą... ha, һа... w tej chwili kobie- 
ty..! Ale przekonać się można, jaką 
ma cerę, bo sądząc według karku 
i włosów... 

Zerwał się wiatr... Deszcz siał się, 
dokuczliwszy, kłujący... 

Otworzył parasol. 

Dokąd? dokąd? — gniewał się 
na idącą przed nim kobietę. 

„Bo musiał biedz prawie, żeby 
nie stracić jej z oczu. 1 znikły domy, 
otwarła się wietrzna, bezbarwna łąka... 
rozległy, beznadziejny plac musztry... 
a zdaleka czerniły się drzewa. 

„.Patrzył z pod parasola na ko- 
bietę. 

Со za rytm w tych nogach, — 
myślał prawie z rozrzewnieniem,—co za 
fale piękności w tym chodzie kobie- 
сут!.. Cała słodycz bytu jest w ru- 
chu tych bioder, kolan... 


Szedł... i patrzał. Świat ściemniał 


się, niebo gasło... 


„.A on szedł, szedł... i patrzał 
w jedyne życie na martwej płasz- 
czyźnie... 


Szedł z wzrokiem, boleśnie pogrą- 
żonym w ukochanej muzyce kobiecego 
ciała... 

Kobieta stanęła. 

— Zabłądziła — pomyślał z nie- 
uświadomioną uciechą wróci... albo 
spyta mnie o drogę... W każdym ra- 
zie zobaczę jej twarz, jej usta, oczy... 

I zbliżył się z biciem serca. 

„.Zobaczył jej, oczy... twarz... 

Zdrętwiał z bólu... 

Starość, nieudolnie pomalowana na 
czerwono, zaśmiała się do niego bez- 
zębnemi ustami. 

— Tam w lasku.. 
lotnie. 

„Zapach wódki poczuł... 

1 chciwie przycisnął do 
warg gorących lufę rewolweru... 

Leżącnazie- 

‚ mi, słyszał je- 

S szcze pisk cie- 
niutki... 

Białe my- 
szy—szeptał w 
agonii. 

Krew z ust 
mu płynęła... 
Ale uśmiechał 
się jeszcze ... 
Zdawało musię, 
że stoi przed 
wystawą małe- 
gosklepikui pu- 
ka do okna... 

Uśmiechnął 
się, jak do dzie- 
ы КЕ 

Tadeusz 


szepnęła za 


swych 


„.ostatnia 


Riltner. 


10-dniowe kursy rolnicze w Warszawie. 


Kursy 10-dniowe, urządzone staraniem sekcyi szkolnej wydziału rolniczego Centralnego Tow. 


Roln., cieszą się powodzeniem i 


licznym udziałem 


Rysunek powyższy przedstawia grupę 


słuchaczek i słuchaczów tychże kursów, zwiedzających składy maszyn rolniczych i narzędzi 


mleczarskich Tow. Akc.: Tad.Kowalski i Al. Trylski, przy ul. 


składzie kierownik kursów, p. Wład. Wilczy! 


Miodowej, 4. Oprowadzał ро 


ski, objaśnień udzielał współpracownik firmy, p. 
Józef Miszewski. W dziale mleczarskim objaśniali p.p.: 


Zieliński і współpracownik fabryki, 


Otwinowski 


Biblioteka publiczna 
w Warszawie. 


Odczucie potrzeby biblioteki pu- 
blicznej było w Warszawie nader silne. 
W prasie często odzywały się głosy, 
poruszające konieczność takiej instytu- 
cyi dla stolicy Królestwa. Może-ż obyć 
się bez niej blizko milionowe miasto, 
dążące do oświaty i kultury? Gdzież 
mają szukać źródłowych wiadomości 
uczeni, literaci, pedagogowie, młodzież 
studyująca? 

Nareszcie pożądana instytucya zo- 
stała założoną. Znależli się wnet oby- 
watele, pełni dobrej woli i energii, iza 
jęli się gorąco jej sprawami. Posypały 
się dary książkowe. W ciągu pierw- 
szego roku swego istnienia biblioteka 
publiczna zdołała zgromadzić z górą 
25 tys. tomów, a w tej liczbie wiele 
dzieł pierwszorzędnej wartości. Prof. 
Dickstein, objąwszy kierownictwo bi 
blioteki, rozwinął działalność energiczną, 
obmyślaną głęboko w najdrobniejszych 
szczegółach. Przestudyował wszystkie 
systemy porządkowania i katalogowa- 
nia książek i wybrał najpraktyczniejsze, 
najłatwiej czyniące wzorowy ład w zbio- 
rach. Pomyślny rozwój każdej niemal 
instytucyi zależny jest w wysokim 
stopniu od człowieka, który staje na 
jej czele. Biblioteka publiczna znala- 
zła w prof. Dicksteinie męża, oddanego 
duszą i ciałem jej interesom. Jego za- 
pał i poświęcenie udziela się gronu naj- 
bliższych towarzyszów pracy. Garną 
się do roboty pilnie i bezinteresownie. 

„Na placu Zielonym, na parterze, 
mieści się obecny lokal zbożnej insty- 
{псуї. Z szczupłego przedpokoju na 
prawo wiodą drzwi do kancelaryi. Na 
lewo wielka, jasna sala czytelni. Prze- 
ciętnie około ośmdziesięciu osób dzien 
nie zabiera miejsca przy stołach. Obok 
młodzieńczych twarzy obojga płci nie- 
rzadko ujrzeć można znane dobrze po- 


Czytelnia w bibliotece publicznej. 


stacie warszawskich uczonych, pochy- 
lone nad stołami. Tutaj znaleźć można 
wszystkie główne wydawnictwa mie- 
sięczne polskie i obce, encyklopedye 
i „lexikony“. Czasopisma warszawskie 
wydają się na żądanie. 

Gdyby leżały na stołach, —ob- 
jaśnia profesor Dickstein,—mielibyśmy 
nieustanny tłum czytających, któ- 


Zastęp рап, 
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pracujących bezinteresowr 


rzy w ten sposób zabieraliby miej- 
sca ludziom, pracującym naukowo. 
Z tego względu, mając do rozporzą- 


nie czyni- 
dzienników 
ich zażąda, 


dzenia tylko tę jednę salę, 
my ułatwień zwolennikom 
i tygodników; ktokolwiek 
niezwłocznie je dostaje. 

Za każdorazowe korzystanie z czy- 
telni pobieraną bywa opłata w kwocie 
5 kopiejek. Za osobneini pokwitowa- 
niami książki wydawane są do domu. 

Właściwa praca biblioteczna wre 
w dalszych ubikacyach. Budżet insty- 
tucyi, niezmiernie szczupły, nie pozwala 
dotąd na odpowiedni zespół choćby 
najskromniej płatnych urzędników. Tym- 
czasem wciąż przybywają dary książ- 
kowe, które jak najprędzej trzeba ka- 
talogować i porządkować. Pomaga 
prof. Dicksteinowi rutynowany biblio- 
graf, p. Centnerszwer, jeden z naszych 
weteranów księgarskich. Pomaga za- 
stęp pań, między któremi widzimy 
pp. Dicksteinową i Konicową, przeby- 
wających tu długie godziny, pracujących 
w ciszy i skupieniu. 

Podwaliny biblioteki publicznej 
w Warszawie zostały stworzone. Uprag- 
niona instytucya istnieje. Ale znajdu- 
je się w pozycyi młodego małżeństwa, 
które pobrało się z miłości, któremu 
wszakże braknie środków do życia,- 


e nad katalogiem i porządkowaniem zbiorów 


Ex-libris biblioteki publiczn. w Warszawie. 


które nie ma własnego dachu nad gło- 
wą i musi podczas miodowych miesięcy 
tułać się po hotelach. Księgozbiór po- 
większa się z dniem każdym. Frekwen- 
cya wzmaga się ustawicznie. Już po 
czyna braknąć miejsca na półkach dla 
książek, przy stołach w czytelni — dla 
czytających. Instytucya tak poważna 
i tak konieczna musi mieć budżet trwały 
i pewny. Personel jej nie może skła- 
dać się à ła longue z ochotników bez- 
interesownych. Biblioteka publiczna 
w Warszawie musi posiadać własny 
gmach i to taki, w którym rozwój jej 


na długie lata nie byłby krępowany 
ciasnotą. Niektórzy ofiarodawcy wa- 
hają się z powierzeniem swych cen- 


nych zbiorów instytucyi, która nie ma 
własnego, odpowiednio urządzonego 
i zabezpieczonego pomieszczenia Tak 
jest, między innemi, z szacownym księ- 
gozbiorem po ś. p. Spasowiczu; przejść 
ma on na własność biblioteki, wyko- 
nawczyni testamentuobawia się wszak- 
że zdać pięknej i bogatej kolekcyi, 
zanim biblioteka publiczna nie rozgo 
ści się we własnych murach. Aby ustalić 


choćby najskromniejszy budżet, To 
warzystwo biblioteki musi skupić co 
najmniej 1000 członków, opłacają- 
cych po 6 rs. rocznej składki. Zdawa- 
łoby się, że taka liczba nie powinna 
być trudną do osiągnięcia w kraju 
dziesięciomilionowym. Tego jednak 


mało. Czyż pośród bogatych obywateli 
tego kraju nie znajdzie się mąż, który je- 
dnorazową darowizną lub zapisem ntrwali 
byt biblioteki, pozwoli jej zdobyć wła- 
sną siedzibę? W dziejach kultury za 
pisałby swe imię nie zatartemi zgłoskami. 
Bo dla rozwoju kultury narodowej ist- 
nienie biblioteki publicznej w stolicy 
jest nieodzownem. Instytucyę tą po- 
winno społeczeństwo otoczyć życzliwą 
i gorącą opieką, 
Rodiutrus. 

Pojawił się w druku pierwszy zeszyt 
„Przeglądu bibliotecznego”, wydawanego 
Biblioteki 
w Warszawie, a poświęconego 
znawstwu, bibliotekarstwu i bibliografii. Re- 
Stefan  Demby. 
wydawnictwo zawiera wiele prac głębszej 


wartosci. 
"A ge 


przez Towarzystwo publicznej 


biblioteko- 


daktorem jest p Nowe 


Echa muzyki polskiej. 


Sezon muzyczny w Berlinie nie 
doszedł jeszcze do pełni, a już cały 
szereg artystów polskich zjawił się na 
estradach koncertowych. Występ w Ber- 
linie w tym roku jest może nieco uła- 
twiony, dzięki przybyciu trzech nowych 
sal koncertowych: „Mozarta*, „Bliitne- 
та“ i „Szarwenki*. 

W sali Mozarta z powo 
dzeniem, stale mu towarzy 
szącem, występował dwu- 
krotnie Br. Huberman. Zna- 
komity skrzypek należy do 
owych niewielu uprzywilejo- 
wanych artystów, na których 
berlińska krytyka muzyczna 
nie ćwiczy już dowcipu swe- 
go. Widząc pełne sale i pu- 
bliczność, usposobionąentu- 
zyastycznie, arystarchowie 
zrezygnowali; niektórzy 
z nich w ten sposób tylko 
się mszczą, że nie pisują 
wcale o koncertach Huber- 
mana, „gdyż publiczność już 
wie, jak Huberman gra.“ 

O debiutantach milczeć 
niepodobna. Na nich też sku- 
pia się cała złośliwość 
tych panów, maczających pióro w żółci 
miasto w atramencie. Biada zwłaszcza 
dzieciom cudownym! Utarto tu for- 
mułkę o „nadużywaniu talentu* i tą 
zazwyczaj pozbywa się krytyka mło- 
dziutkich artystów. Wrażenie, wywo- 
{апе przez takie „child-phenomenon* 
musi już być nadzwyczajnem, by prasa 
raczyła wyrazić się o niem dobrotliwie 
lub nawet z uzna- 
niem. Szczęśliwy 
tenlosspotkał mło- 
dą Galicyankę, u- 
czennicę Lesze- 
tyckiego, która 
wystąpiła w sali 
Bechsteina. Mena 
Toepierówna - Ne- 
chańska należy do 
owych talentów 
pełnych i pewnych 
siebie, które, nie 
mając pojęcia о 
tremie, od naj- 
wcześniejszego 
dzieciństwa w sali 
koncertowej gry 
wają z równą ła- 
twością i nieza- 
wodnością, jak w 
domu. Młodziutką 
pianistkę wyprze- 
dził już rozgłos. 
W sali obecnym 
był Artur Nikisch, który po wykonaniu 
programu i licznych dodatków uścisnął 
drobną koncertantkę, przepowiadając jej 
świetną przyszłość. 

Wrażenie artystki dojrzałej, o wy- 
równanym talencie, sprawiła tu mimo 
młodości swej warszawianka Miriam 
Wohl, którą słyszeliśmy onegdaj w „Sin- 
gakadem Program, który wykwint- 
na śpiewaczka wypełniła sama—zazwy- 
czaj fortepian lub skrzypce ułatwiają 
zadanie był niezwykle obfity. Obej- 
mował 15 pieśni w układzie bardzo 


M. Toepfer- Мес! 


anska 


umiejętnym. Zaczęła p. Wohlówna od 
Glucka, Pergolesiego i Mozarta, dała 
następnie wiązankę klasycznych pieśni 


niemieckich Schumana, Schuberta, 
Brahmsa, Loewego, nie zapomniała 
o kompozytorach polskich, Szopenie, 


Paderewskim i Opieńskim, by wreszcie 
skończyć па Wagnerze і Straussie. 
Czysty, miękki, dźwięczny, doskonale 
wyszkolony głos, spokój i naturalność 
interpretacyi, niezwy- 
kle poprawna wymo- 
wa kilku języków, 
wszystko to składało 
się na wrażenie praw- 
dziwie artystyczne. 
Krytyka, co prawde, 
była przeważnie inne- 
go zdania, niż publicz- 
ność... 

Z kolonii młodych 
muzyków polskich po- 
zostali obecnie w Ber- 
linie tylko państwo 
Różyccy. Ludomir Ró- 
życki nie ustaje w pra- 
cy twórczej. Jest on 
w owym okresieszczę- 
śliwym, w którym pie- 
śni, utwory symfoni 
czne, opery sypią się, 
4 jak z rogu obfitości. 
„Bolesław Smiały*, opera trzyaktowa do 
słów Bandrowskiego, znajduje się obec- 
nie w rękach dyrekcyi teatru lwow- 
skiego, gdzie w tym jeszcze lub 
w przyszłym sezonie będzie wykonaną. 
A już młody kompozytor pracuje nad 
помет dziełem scenicznem, do którego 
libreta dostarczył mu Cezary Jellenta. 
Nadzwyczajnym wdziękiem odznaczają 


Stefania Różycka. 


się pieśni Różyckiego, których parę 
w tym sezonie się pojawiło. Jest to 


dobra wróżba dla oper, których powo- 
dzenie również po wielkiej części za- 
leży od sztuki prowadzenia głosów. 

Stefania Różycka. śpiewaczka, kil- 
kakrotnie już wykonywała na estradzie 
pieśni męża swego. Kształciła się ona 
w Berlinie pod kierunkiem Nicklas- 
Kempnerowej i Loli Beetównej. Snać 
jednak studya te samoistnie pogłębiła 
w kierunku teoretycznym, gdyż wydała 
właśnie pracę o „Znaczeniu oddechu 
w śpiewie“. Inteligentna autorka czer- 
pała nietylko z książek, ale i z włas 
nego doświadczenia, zapewnia bowiem 
w przedmowie, że tylko praca nad od- 
dechem uratowała głos jej od zguby, 
spowodowanej eksperymentami różnych 
nauczycieli śpiewu. 

Tajemnicą śpiewu jest działanie 
oddechu na resonans, którego rezulta 
tem jest dźwięk. Spiewak powinien 
uważać tylko na intonacyę i oddech. 
Nie wolno mu brać ani jednego tonu, 
któryby nie powstał z oddechu i nie 
hył na nim oparty. Pracą i myślą dojść 
trzeba do tego, by powietrze-oddech 
śpiewało. Ideałem śpiewaka byłoby 
swobodne wyśpiewanie całego oddechu 
na każdej nucie skali. Szlachetność 
brzmienia, całe piękno kantyleny zale- 
ży od sztuki prowadzenia oddechu. 


Berlin Stwosz, 


Irena Novi. 


Warszawianka-polka, wychowana, jako 
przybrana córka przez p. Wiszniewską. 

Mając 3 
lata, już gra- 
ła na małych 
skrzypecz- 
kach, a w 8-m 
roku wystąpi- 
ła z popisem 
na specyalnie 
dla niej urz? 
dzonym kon- 
cercie w Tow 
Muzycznem 
przez dyrekt. 
No ;kowskie 
go. Wszyscy 
zebrani tam 
profesorowiei 


znawcy sztu- з 
ki przepowia- 

dali małej Irze € 

świetną przy- = a 

szłość, o ile 

nie zmarnuje Ira Novi. 

się, jako „cudowne dziecko*. I nie zmar- 


nowała się, gdyż p. Wiszniewska za po- 
radą p.p. Noskowskiego, Polińskiego i in. 
przeniosła się do Paryża i tam powierzyła 
dalsze kształcenie dziewczynki najznako- 
mitszemu profesorowi konserwatoryum pa- 
ryskiego, panu Berthelier. Po paru latach 
Ira Novi dostaje się do konserwatoryum, 
odnosząc świetne zwycięstwo na popisie 
nad współubiegającymi się, których bvło 
około dwustu na wakujące trzy miejsca! 
W Lipcu r. z. kończy konserwatoryum ja- 
ko laureatka, zdobywając pierwszą ne grodę 
z wielkim złotym medalem i dyplomem 
mistrzowstwa. Jury przyznało grand pria 
jednogłośnie. 

Odtąd zaczyna się powodzenie piętna- 
stoletniej artystki Występuje па koncer- 
tach w Paryżu, robi fournée po prowincyi, 
a każde wystąpienie jedna jej uznanie 

Nazywają Irę „cudowną skrzypaczką”, 
z pod której smyczka wypływają „boskie to- 
ny*, „gwiaz lą nadzwyczajnej świetności” itp 

W Lutym zaangażowana па wielkie 
koncerty do Monte Carlo i Nicei, a w le- 
cie wyjeżdża do Ameryki 

Czy też prędko usłyszymy naszą dzis 
już głośną Warszawiankę w Warszawie? 


Avani Carreras, 
I 


wybitna pianist 
ka włoska, któ- 
ra na koncercie 
griegowskim w 
Filharmonii grą 
efektowną zy 
skała poklask 
powszechny 
Grę pani Avani 


cechuje pełny 


ton i bardzo 


chwalebny tad 


artystyczny 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR W OGRODZIE SASKIM. „Ban 
дусі", | їагѕа w 3-‹ һ aktach Al. Bisson'a 

Stary prezes хаи, p. Triest, ma ko- 
chankę Mirettę, która chętnie bawi się 
z młodymi dżentelmenami. Bawi u niej 


dwóch właśnie takich lowelasów, gdy przy- 


bywa oficyalny protektor. Jak go się 
pozbyć?  Wesołki udadzą bandytów 
Zorganizują napad według przyjętych za- 
sad zbójeckich.  Rozlegnie się 
okrzyk: „Ręce do góry! Fortel 1 
a nietylko cnota, lecz i powodzenie 
wsze w końcu zyskuje nagrodę, więc Mi- 
retta wyniesie się z oddalonego Neuilly do 
paryskiego śródmieścia, gdzie wizyty pana 
prezesa będą bezpieczniejsze. Farsa we- 


к: 


soła, pełna dowcipnych komplikacyi, gra- 
na w nie ść żywem tempie, choć po 
szczególne role znalazły wśród drużyny 


p. Sliwińskiego doskonałych wykonawców 


TEATR MAŁY wystawił w 
medyę w 3 aktach Ignacego Nikorowicza, 
p. t. „Cenzor moralności*. Autor nie 
jest w świecie teatralnym zupełnym no- 
wicyuszem, napisał bowiem i wystawił 
przed dwoma laty na spółkę z Wacławem 
Gąsiorowskim sztukę p. t. „Pani Walew- 
ska“. I tym razem miał p. N. nie całkiem 
nowy wprawdzie, ale wcale niezły pomysł. 
Bogacz-fantasta-dziwak zapisał milionowy 
majątek trzem krewnym: hulace i wielbi- 
cielowi wszech - spódnicy, Maryankowi, 
namiętnemu graczowi, Ludwikowi, i nie- 


sobotę ko- 


Tramwaj elektryczny w Warszawie. 


wieście z nad-temperamentem, Ewie, pod 
warunkiem, żeby przez cały rok stale i bez 
przerwy: pierwszy był niewzruszonym eleu- 
terystą, drugi karty nie wziął do ręki, 
a trzecia pilnie cnoty strzegła. A cenzo- 
rem moralności nad tą trójcą ustanowił te- 
stator kuzyna i współdziedzica fortuny, Jó- 
zefa, który sumiennie i nieubłaganie strzedz 
ma zachowania warunków testamentu... No, 
i z tego milion zawikłań, wykłamywań się, 
kolizyi, awantur przez 3 akty. Swego cza- 
su, kiedy sztukę grano w Krakowie, na- 
pisał o niej w „Swiecie* dokładną relacyę 
nasz sprawozdawca krakowski. To nas 
uwalnia od dłuższego nad nią zastanawia- 


nia się. Nadmienimy tylko w kilku sło- 
wach, że dobry pomysł zepsuł autor 
w znacznej części fakturą nieco grubą, 
przypominającą miejscami sceny, sztucz- 


nie ustawiane na użytek bardzo śmiesznego, 
ale i bardzo trywialnego zarazem kinema- 
tograiu. A przytem ani pomysł, ani obro- 
bienie nic z komedyą nie mają wspólnego 
Jest to co najwyżej ogromnie tłusta i twar- 
do ciosana farsa, dziejąca się w jakiemś 
nieprawdopodobnie źle wychowanem mi- 
lieu. Gra szła dość żywo... 


ммм a 


Nareszcie i główniejsze ulice Warszawy zobaczyły próbne tramwaje elektryczne. 


Mleczarnia dla wszystkich na Woli. 


iszki hr. Cho 
pierwszą ml 


Staraniem i z inicyatywy Franc 
cy grona pań założono na Wo 
strawy za najtańsze pieniądze 
porcye po 4 grosze 
Pożądaną jest rzeczą, 
Świata robotniczego. 


Wolską 


przed domem mleczarn 
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czarnię dla wszystkich z cele 
Kapuśniak, herbata z bułką, szklanka 
Robotnicy powitali zakład ten z wdz 

by więcej takich zakładón 
Fotografia nasza przedstawia grono pań założycielek wraz z ludnością 


wskiej wraz z panną Wisłocką i przy pomo 
n dawania dobrej 
mleka wszystkie 
cznoscią | licznie go odwiedzają 


owstało ku wygodzie i uczciwej rozrywce 


(Fo'. Wavsz. Szkoty Fot.) 


Szkoła ks 


Z życia polskiego 


na Syberyi. 


Józefata Zyskara, proboszcza w Irkucku. 


Grupa zesłańców 1863r.z Irkucka, zajmujących różne stanowiskaimających dobytek swójza- 
angażowany w różnorodnych interesach, co nie pozwala im pomimo chęci powrócić do kraju. 


1) Adam Jastrzębski 
bryel Bohdanowicz, 
z Królestwa, plenipotent przy browarze 
lera przy kolei Zabajkalskiej 5) 
w Irkucku. 
właściciel kilku domów 
rowy zakład do współki z Eichmilerem 

grudnia 1907 r., 


Irkuck ogólnie jest uznanym za stolicę 
Syberyi- і trzeba przyznać, że jest miastem, 
które ma przyszłość przed sobą, jako punkt 
handlowy i przemysłowy; obecnie jednak 
robi wrażenie na pozór bardzo niekorzyst- 
ne; zabudowane nędznie, ulice niebrukowa- 
ne, a ciemności egipskie w nocy, błoto na 
wiosnę i w jesieni doprowadza europej- 
czyków do rozpaczy. Polska kolonia tutej- 
sza iest dosyć liczna, nietylko w Irkucku, 
ale i w jego okolicach 

Między zesłańcami 
uwagę staruszek 


zwraca na siebie 
energii, p 


niespożytej 


Dom przy Wielkiej ulicy, w któryn 


„Ogniwo“ 


zajmuje posadę buchaltera w Zarządzie Drogi Zabajkalskiej. 
strzymuje się z udzielania języka francuzkiego. 


8) Wojciech Koperski, z Królestwa, stolarz artysta, 
Jeden z zesłańców, $. 
osierocając żonę i czworo dzieci. 


2) Ga- 
3) Franc. Rybczyński, 


4) Seweryn Chłopicki,z Rusi, pełni służbę Kontro- 
Cezary Kałusowski, 
6) Mateusz Boczenas,ze Zmudzi, kupiec. 


z gub. Wileńskiej, właściciel apteki 
7) Karol Wożnicki, z gub. Radomskiej, 
prowadził wzo- 
p. Klemens Melina, zmarł 23 


Adam Jastrzębski, który zebrał bardzo cen- 
ną kolekcyę pamiątek po zesłańcach i do 
3000 fotografii. Р. Kołusowski z p. Wożź- 
nickim, syndycy kościoła, pomagają ks. 
Żyskarowi w prowadzeniu szkółki polskiej, 
którą założył i prowadzi kosztem własnym 
proboszcz tutejszy, człowiek czynny, z wy- 
trwałością idący do celu. Jest przy koś- 
ciele i internat dla chłopców, utrzymywany 
przez ks. Franciszka Budrysa, wikarego. 
Pracują tu księża gorliwie, starając się 
szerzyć oświatę, rozdając pisma i książ 
ki z biblioteki, starannie prowadzonej, 
z której korzystają przeważnie 20тіе- 
rze. Bywają wypadki, że 60-wiorstowa 
odległość nie zniechęca, a każdy rad po 
mówić o kraju, o mieście rodzinnem, pe- 
ten tęsknoty za swermi. 

W r. 1906 założono tu stowarzyszenie 
polskie pod nazwą „Ogniwo*, którego ini- 
cyatorem i twórcą był p. Tadeusz Rych- 
niewski, i wtedy, o ile zebrałam dane, by- 
ły to złote czasy „Ogniwa“. Obecnie, z ża- 
lem wyznać należy, „Ogniwo* przybrało 
charakter czysto klubowy; może jest to 
chwilowy tylko przełom w walce z tru- 
dnościami finansowemi, Fak rownież pe- 


Ochronka w Irkucku. 


wną różnicą zdań i pojęć w stowarzy- 
szeniu. Niektórzy jednak członkowie za- 
rządu pracują szczerze w „Ogniwie*, np. 


pp. Henigman, Zieliński, mąż córki słynne- 
go Romana Rogowskiego z czasów pow- 
stania, dr. Tumpowski i inni. Towarzystwo 
Dobroczynności 
utrzymuje o 
chronkę, w któ- 
rej wychowuje 
się do 20-tudzie 
wczynek, Zało- 
życielką jej һу- 
ła niezapomnia 
па w Irkucku p 
Fwardowska,ż0- 
na naczelnika od 
działu frakcyi 
kolei Zabajkal 
skiej, obecnie o 
piekunką jest 
p. Boczenas, żo 
na zesłańca 63 
г., a dużo chwil 
wolnych POSWIĘ- Pani Twardowska, założy- 
cają ochronce pp. cielka ochronki w Irkucku. 
Dubińska i Wo- 

szczerowicz. Pod względem ekonomicznym 
Irkuck przedstawia ten sam zastój, jaki panu- 
je w całej Rosyi. Ludzi bez pracy bardzo du- 
20, nietylko w klasie roboczej, ale i zpo- 
śród inteligencyi, walka o byt może tu na- 
wet rozpaczliwsza, niż gdzieindziej,z powodu 
niesłychanej drożyzny mieszkań 1 rożnych 
materyałów, chociaż produkty spożywcze są 
nieco tańsze. Z powodu ciężkich warun- 
ków życiowych i ostrego klimatu, suchoty 
podług obliczeń lekarskich zabierają ofiar 
więcej, aniżeli w miastach europejskich. 
M. Rutkowska. 


Irkvck, 


Wybory do Rady Państwa. 


| Mieczysł.Tad. 

Skarzyński, 

jeden z kandy- 

| datów na czł. 
> = rady państwa od 
ч stronnictwa na- 
, rod. demokraty- 
cznego, praw- 


* 
dopodobnie bę- 
dzie wybrany na 

| miejsce p. Ga- 
wrońskiego,któ- 
і | ry rezygnował. 


Sukces polki w Australii. 


Na „pierwszej australijskiej wystawie 
prac kobiet* w Melbourne malowidła ro- 
daczki naszej, Stanisławowej hr. Ledóchow- 
skiej, znalazły nader ży- 
czliwą ocenę w prasie 
i nagrodzone zostały 
„dyplomem dosko- 
nałości*. Hr. Ledó- 
chowska jest córką 
ś.p. Kossaka (bra- 
ta Juliusza), emi- 
granta z 1848 r. 
Talent malarski jest 
własnością rodziny 
Kossaków... Mąż ar- 
tystki, Stanisław hr. 
Ledóchowski,jest pro- 
fesorem uniwersytetu 
w Adelaidzie (połud- 
niowa Australia), gdzie 
wykłada języki francuski i włoski. Czyż jest 
taki zakątek świata, gdzieby nie znalazł 
się polak?... 


St. hr. Ledóchowska. 


едн 


Królewskie trofea myśliwskie. 


Król Alfons XIII i gość jego, ks. de Connaught, 

przybrani w „sałones” (spodnie andaluzyjskie, 

zabezpieczające nogi od krzewów i cierni), 
oglądają zabite jelenie i dziki. 


Dyskretny książe. 


Jednodniową uwagę prasy i publicz- 
ności paryskiej zwrócił na siebie następca 
tronu najmniejszego z „mocarstw” w Euro- 
pie, ksiąstewka Monaco. 

Zwrócił w sposób dość skandaliczny. 

Książe Ludwik-Honoryusz-Karol-Antoni 
Grimaldi de Valentinois, syn obecnego 
władcy domu gry z przyległościami, przy- 
jaciela cesarza Wilhelma i badacza głębin 
podmorskich, księcia Alberta, utrzymywał 
od lat czternastu stosunek miłosny z nie- 
jaką panią Louvet i owocem owego po- 
życia było dziecię płci żeńskiej. 

On ne badine pas avec l'amour. 

Wiadomo jednak, że uczucia ludzkie 
nie są stałe, 

Książe Ludwik, który bardzo swą có- 
reczkę kochał, zaczął powoli tracić senty- 
ment dla pani Louvet. 

Wreszcie stracił go zupełnie. 
czas przepołowił swe serce i czas. 

Parę godzin dziennie spędzał u pani 
Louvet, raczej u dziecka, które się przy 
niej chowało, resztę doby poświęcając no- 

j kochance. Oczywiście, nim się sto- 


wej 
sunki w tak wygodny sposób dla księcia 


Wów- 


ułożyły, nie obeszło się bez burz- 
liwych scen i rozpaczy, w koń- 
cu jednak pani Louvet uległa, po- 
wodowana miłością dla córki, któ- 
rą również bardzo kochała. 

Następca tronu monakijskie- 
go odwiedzał ją codziennie. Bawił 
się z dzieckiem i, jak na dobrego 
ojca przystało, prowadzał ją ze 
sobą na przechadzki. Weszło to 
w zwyczaj. Nagle pewnego dnia 
dziecko wyszedłszy, jak zwykle, 
z księciem na godzinny spacer, 
zginęło... 

Nazajutrz dopiero książe za- 
wiadomił zrozpaczoną panią Lou- 
vet przez swego sekretarza, że 
dziecko zabierze i że nadal sam 
będzie się zajmował jego wycho- 
waniem. 

Jak z tego widać, książe Mo- 
naco jest człowiekiem dyskret- 
nym. Nie lubi opowiadać o swo- 
ich zamiarach. 

Ale nie na tem koniec jego 
dyskrecyi. 

Sprawa przedostała się do 
pism i stała się głośną. Rój re- 
porterów, spragnionych wywiadu, 
naruszył incognito książęce. 

` Dyskretna odpowiedź, jakiej 
im udzielił, da się streścić w na- 
stępujących słowach. 

— Nic złego nie chcę mó- 
wić o kobiecie, którą kochałem, 
ale wpływ, jaki wywierała na dziecko, był 
jaknajfatalniejszy. 

Mieszkańcy Monaco, a przyszli pod- 
dani księcia Ludwika, mogą się cieszyć: 
będą mieli dyskretnego władcę. 

Paryż WŁ 


Na dobroczynny cel. 


(Żałosna piosnka męża) 
Niejeden mąż dziś wzdycha z żalem, 
Zrozpaczon, choć w łeb strzel: 
„Ach, czemuż idzie bal za balem 
Na dobroczynny cel! 
To w jakimś klubie, to w resursie, 
Na części jażń swą dziel, 
Iść trzeba, choćby walił mur się, 
Na dobroczynny cel. 
Żonka codziennie pragnie nowych 
Jedwabi, gaz i pel, 
Musisz gałganków kupić owych 
Na dobroczynny cel. 
Do tańców wszelkich moja pani 
Ma zawsze trop de zèle, 
Więc trzeba grosze składać w dani 
Na dobroczynny cel. 
Nękają weksle i kłopoty, 
Wychudłem już, jak chmiel, 
A żonka:”,nie szczędź, mężu złoty 
Na dobroczynny cel“. 
Myśli mi wiąża się nieskładnie 
1 w głowie mam pel-mel; 
Powiesić wkrótce się wypadnie 
Na dobroczynny cel. K—e. 


Pankracy i bakterya. 


Człek pewien, co miał w sobie chorób ca- 
łą seryę, w rozdraźnieniu wylewał żale 
na bakterye, żew przeróżnych postaciach 
nad ludżmi się znęca, jako tyfus, dyfteryt albo 
influenca; wreszcie rzekł, wyrzuciwszy prze- 
kleństw rój obfity: „I po co są na świecie 
takie pasożyty!" Kiedy tak swoje żale wy- 
lewa człowiecze, jakiś śmielszej natury 
mikrob mu odrzecze: „Niesłusznie się tak 
na nas złościsz, mój Pankracy! Musi być 
sprawiedliwy w świecie podział pracy: 
myśmy także potrzebne, więc próżno na- 
rzekasz: prawda, my żyjem z ciebie, lecz 
z nas żyje lękarz" K—c. 
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Turniej długich włosów. 


Trzy premio vane w Berlinie najdłuższe „kosy” 


kobiece. 


Najstarszy człowiek 
w Warszawie. 


(110 lat życia ludzkiego). 


Najstarszym niewątpliwie dziś czło- 
wiekiem w Warszawie jest starozakon 
ny, Jakób Baumsztyk, urodzony w rto- 
ku 1798, a 
więc w tym 
samym, w 
którym przy- 
szedł na 
świat Mickie- 
wicz. To ży- 
we rówieśni- 
ctwo otacza 
samo przez 
się, jakby u- 
rokiem, sę- 
dziwego i- 
zraelitę. 110 
lat! Пех to 
wspomnień, 
ile obrazów, 
ile ludzi 
przez осту 
przesnutych, 
ile pokoleń już zgasłych! Wyjątkowy ten 
starzec ma dobrą jeszcze pamięć i wzrok 
nie zaćmiony; słuch jedynie trochę 
przytępiony. Pamięta czasy Napoleoń- 
skie. nie mówiąc już o roku trzydzie- 
stym! Starzec jest krzepki, żywy 
i dowcipny; ma córkę 85-letnią i syna 
76-letniego, który mieszka w Ameryce. 
Przez dziesięć lat ostatnich żył w nę- 
dzy, prawie na śmietniku. Dopiero 
w tym roku dyrektor jednego z ban- 
ków, uszanowawszy tę wyjątkową sta- 
rość, umieścił go w hotelu poznańskim 
i otoczył dostateczną opieką. Starzec, 
zachwycony swym obecnym losem, 
w pokoju ducha dożywa swego o dwu 
krawędziach wiekowych żywota. 


CB 


Jakób Baumsztyk 


platerów. 


Bielizny stołowej lamp etc. 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem nakryć stołowych 


WARSZAWA 


„Г. KOZŁOWSKI“. 


szkło, fajans, galanterya etc. 


Leszna tele- 


7 ró 
fon 39.99. m. 


Rymarska 


Krzeseł, stołów.- 


pryw. 120.90. 


9 


5. NOWACKI, 


obecnie 


|| J. MIECZKOWSKI. 


Fotografia. 


| Marszałkowska 111. Telefon No 16-81. 


pijcie piwo „Waldszleschen* 


Żądać wszędzie 


TEATR „OAZA. 


WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim 
Plac teatralny 
Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 


| komiczne, Śpiewy najznakomitszych arty- 
stów świata, Wyborowy kwartet pod dyr. 
p. M. Mutzmana. Lokal wspaniale urządzo- 
| ny. Ceny оа 30 kop 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże. orto- 
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożó- 


wnicze najtaniej Bronisław Krug 
Warszawa, Bracka 18. Telefon 35.47, 


„CROWN '” Chicago Rb. 850 
Dziesięcioletnia gwarancya. 
ton fortepianu. 


HERMAN & GROSSMAN WAROZAWA 


к; 16 
1 М st 


Pianina, 
Wspaniały 


Petersburg Morska 33, Ее kuz 


za pomocą 4 pedałów 
nożna wydobyć dźwię 
ki HARFY,MANDO- 
LINY, CYTRY, GI- 
TARY, SPINETU lub 
zamieni człkowite 
SKALE, w głuchą kla- 


witturę sumogrający 


ANGIELUS 


zastosowany do PIANIN CROWNA wydobywa 
mechanicznie powyższe dźwięki, 

Sprzedaż na rozpłaty miesięczne. 

Illlustrowane cenniki bezpłatnie. 


MAGAZYN MEBLI 
J. SZYNKOWSKI,R. WSZETECZKA iS-ka 
Muzowieecka s, Telefonu 59.91 
ady własne stolarskie, rzeżbiarskie i tapi- 
"dna 14, Telefonu 15.70 


Zakł 


cerskie, Ct 
Tow. Аке. Haberbusch i Schiele 
ios1 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


KABARE 
ARTYSTYCZNY 


warszawska KASA OSZCZĘDNOŚCI : русе 


Krakowskie-Przedmieście No 12. 

Przyjmuje KAPITAŁY NA LOKATĘ 
czynając od 20 groszy, PŁACI DO 7". 
ne ratami. 


Codziennie bogaty program 
sił artystycznych swojskich, 
Wejście bezpłatne. 
Sy = == 


K. MACHLEJD 
POLECA PIWO 


Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 
skie i Monachijskie. 


Lagrowe, 


SZWAJCARS 


U 


(LF стекол 
NA MLEKU 


LECZNICA D.raA.H ej mana 
USZNA 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118 20. 


PORADA KOP. 35. | 
Tow. urządzeń szkolnych 


“ 
i pomocy naukowych „URANIA 


WARSZAWA, BRACKA 15 tel. 7769 
Stała wystawa pomocy naukowych. 


=- Biuro o warte od g. 10 r, dog. 7 w 
Cenniki: No 1. Dla szkół ludowych i początkow, 
№ 2. Pomoce do wykł. geogr. i histor 
№ 3. Pomoce do wykł. u uk przyrodn 
№ 4. Latarnie magiczne i przezrocza. 
Ne 5. Pom. do wykł. fizyki i chemii 
(w przyzot.) 


W.CybulskiiS= 
WARSZAWA, 


Nowov-Senatorska 7 


Wyroby siodlarskc-rymarskie i sportowe. 


Теп „Jarisiana*| 
114 Marszałkowska 114 


Co tydzień nowe Paryskie obrazy 
godzina od4!/„—ll'/4 wiecz 


dzieci i uczniowie k. 20 


Przedstawienia с 
Ceny od 30 k., 


m @ 


Złoty meda Trademark 1907 r. 
WARSZAWSKA AGENTURA AKC. TOW. 
GRAMOFON. Tow.B-ci M.iW. Isserlin 
Warszawa. 3 Wierzbowa 3, 
Zawia”amia zdpęcia na Luty ukazały się 


już w sprzedaży Prawdziwy tylko z mar- 
ką fabryczną Anioł piszący. 


drobne OSZCZĘDNOŚCI, po- 
Wydaje POŻYCZKI spłaca- 


Restauracya Jordan i Maliński. 


VICTORIA” е 


== == а а Е 


$. р. STAN. WIŚNIEWSKI, $. р 
иг, w Wiśniewie, ziemi łom 
żyńskiej. Zmarł w wieku 


lat 69. emeryt 


KONSTANTY TOŁ- 
WIŃSKI, z 

b. nauczyciel matematyki. 

zm. w wieku lat 88. 


dr. FELIKS FICKI, 


$. р. 
таг} w Warszawie, prze- 
żywszy lat 54 


JA 


$. p. Stanisław hr. Żółtowski. 


W 59 roku życia zmarł w W. ks. Po- 
znańskiem wzorowy obywatel i zasłużony 
pracownik, biorący czynny udział we wszy- 
stkiem, co było dziełem publicznem i spra- 
wie ogólnej poświęconem. Był nimś. p. 
Stanisław hr. Żół- 
towski. Jemu to 
przedewszyst- | 
kiem zawdzięcza 
społeczeństwo 
wielkopolskie za- 
łożenie Banku 
ziemskiego, in- 
stytucyi.ratującej 
tak dzielnie wła- 
sność polską 
przed zaborczemi 
chęciami komisyi | 
kolonizacyjnej 
Przez długie lata 
stał zmarły, jako 
prezes, na czele 
tejinstytucyi. Pod 
jego też przewodnictwem krzewiło się i kwi- 
tło poznańskie Centralne Tow. rolnicze, 
jedno z najstarszych w Polsce i najbardziej 
zasłużonych. Sprawy publiczne, którym 
część życia poświęcił, nie były dlań prze- 
szkodą, aby i własny a rozległy majątek 
niechanowski, po ojcach odziedziczony, 
pozostawić w tak wysokiej kulturze, że 
był on NOA wzorem doskonałego go- 
A. p. Stanisław Żółtowski był 
synem $, Aa Zofii z hr. Zamoj- 
skiej, córki Andrzeja. 


| 


Nowe miesięczniki. 


Wzmożony ruch w naszej prasie, po 
za efemerydami i jednodniowemi wydaw- 
nictwami, zaznaczył się ostatniemi czasy 
kiiku wydawnictwami miesięcznemi i dwu- 
tygodniowemi, które zdają się wróżyć 
trwalsze istnienie i wpływ na ogół czy- 
tający. 

Zdają się one poniekąd zająć stanowis- 
ko Chimery, która ustąpiła z pola,- chociaż 
bez tak wybitnego, arystokratycznego i eg- 
zotycznego charakteru sztuki. Na czele sto- 
ją: Sfinks i Wiłeż (dwutygodnik). Z pierw- 
szego pod redakcyą WŁ Bukowińskie- 
go wieje młody zapał i szczere umiło- 
wanie CBE Zasobny jest w treść lite- 
racką i krytyczną. Drugi ma charakter 
więcej społeczny, ideowy, z godłami „Ksiąg 
pielgrzymstwa*, z zamierzeniami nowego 


ładu. Do zarządu należą: Żeromski, Dani- 
łowski i in. Redaktorem jest St. Henr. 
Pytliński. 

We Lwowie powstało również nowe 
miesięczne wydawnictwo Ateneum, groma- 


dzące notaty i ciekawe rozprawy profesor- 
skie, a w Paryżu Panteon organ wolno- 
myślicieli. і. 


Odpowiedzi od redakcyi. 


M. S$. „Życie*—za błahe, nie będzie 
drukowane. 
Mare. Pałas. „Zmiana* szwankuje pod 


względem formy, 
Krakowiakowi. 

będą drukowane: 

miary krytycznej. 


nie będzie drukowana. 
Nadesłane wiersze nie 

nie wytrzymują wyższej 
Rękopis zniszczony. 

W. R. Wiersz, przy swojej szczerze 
serdecznej nucie, zbyt słaby w formie. 
„Album sztuki* za I półrocze r. 1908 wyj- 
dzie w kwietniu. 

C'iekawemu. 
umieszczony w 
Rembowskiego, 
Wyspiańskiego, 


Tak jest, istotnie. Portret, 
Ne 49 (str. 19), roboty p. 
nie jest wizerunkiem $, p. 
lecz żyjącego p. Lewan- 
dowskiego. Z mylną notą otrzymaliśmy 
go z Krakowa. Żę zaś jakiś przedsiębior- 
ca, posługując się Swiatem, wydał pocztów- 
ki z tym samym mylnym stemplem, za to 
my, oczywiście, odpowiadać nie możemy. 


Treść Ne 7 „Świata”, 1908 roku. Droga wodna przez Alpy. (Z ! ilustr.) ja. Dyskretny książe. M7 
—- - Zmiana tronu w Portugalii. (Z 11 ilustr.) Л. Y. Z. Na dobroczynny cel. A-C. 
W przededniu gorączki emigracyjnej. (Z 19 il.) Pretendent. (Z 1 ilustr.) A. WŁ 7. Pankracy i bakterya. 


Stanisław Kiobukowski. Tarcza strzelnicza króla dom Carlosa. (1 il.) Najstarszy człowiek w Warszawie. (Z 1 il.) r* 
Król Andrzej. Powieść. Kas. Tetmajer. Ostatnia. Tadrusz Rittner. A A Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 
Ferdynad Ruszczyc. (Z х ilustr.) Stosław. Biblioteka publiczna w Warszawie. (Z 5ilustr.) 
SE, Antonina Dembińska. Е SER iskiej Z* il jis 
karga. F. Mirandola. cha muzyki polskiej. (2 > ilustr.) Stwosz ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Dymitr Samozwaniec. (Z 2 ilustr.) Ernest Łu- Irena Nowi. (Z 1 ilustr.) 
niński. Avani Carreras.. (Z 1 ilustr.) „Studyum". T. Axentowież, 
2 niwy powieściowej. (Z 1 ilustr). Stanisław Z teatrów warszawskich. a. _ 10-dniowe kursy roinicze w Warszawie. 
Kostowski, | Z życia polskiego na Syberyi. (Z 5 ilustr.) | Tramwaj elektryczny w Warszawie. 
Teatr u siebie w domu. (Z 3 ilustr.) Ch. M. Rutkowska, Mleczarnia dla wszystkich na Woli. 
Prof. Gabryel Narutowicz. (Z 1ilu:tr.y Micał Wybory do Rady Państwa. (Z 1 ilustr.) Królewskie trofea myśliwskie. 
Byensztejn. Polka na Antypodach. (Z 1 ilustr.) Turniej długich włosów. 
асана аена 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: | 


Papierosy i Tytonie. 


Znakomity podręcznik Р. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 


w przekładzie Anny Kratzer z 48 wyd. franc 
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III. —Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


ORAZ 
ZEE лее л =. 


| WSZELKA 


Stanisław Krause i S-ka djs. T OTAN EBS 


dawniej Т. L. Вгеутвуег | 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


SMB” Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. = 


C. Gierałtowskiego Prow. Farm. 
Znakomity środek do czyszczenia zębów i płukania ust, odpowiada- Me!e de Moisard, Mazowiecka 1. 


jący wymaganiom Hygieny nadający białość zębom i zabezpieczający 


je od psucia zbadany przez Dr. med. Nenckiego i Dr. med. J. Brunera. Robes-Costumes Telephon 114-29. 


NOWY | = нуна 
rarrensa. М. KONOPNIGKIEGO мараг зана. деобна не 
е, Na И, w Warszawie | K A R w А © K || E G o 


poleca: wielki wybór kon! wierzchowych (bunterów, i zaprzęgowych. Wyna | Warszawa, Nowo-Jasna 6. 
jem wykwintnych ekwipaży. Sprzedaż powozów własnej fabryki. U jeżdżal 
nia. gdzie udzielane sa lekcje konnej jazdy dla pań i panów przez 


Ządac wszędzie 


Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
zdolnego specjalistę. i płynnych, Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY 
Przyjmoją się konie do wyjeżdżenia i na ttajnię. Krakowskle-Przedmieście 45. Warszawa 


Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. 


Firma egzystuje od r. 1895 Wino, 
А . NOWOOTWORZONY Я Pionira Z 
Р е Содпас, Zakład Fryzyerski „ADAM Plac Warecki 1. 
011457 aniewić 1 Likiery, Specyalne Salony Damskie i Męskie Poleca najmodniejsze Czesanie Stylowe 
i Manikur oraz Регѓитегуа. 
Warszawa Senatorska 19, Telefon 1389 Rumy, 
Hurtowy Skład Win Porter— WAŻNE 
Cenniki wysyła się na żądanie franco i gratis Angielski. Dla mężczyzn KZ % % 3% 


ME Przeciw osłabieniu "£ 


wersalny Aparat Pastora Patentowany przez Depa rtament za 
% 12,002, usuwa niemoc wzmacnia organa seksualne. Skutek niez wodny! 
bez ujemnego wpływu na organizm. Komplet z opisem Rb. 25. 
wysyła się bezzwłocznie po otrzymaniu zadatku 


Warszawa, Trębacka І. 


Technik SEWERYN PIK 


Apteka Homeopatycznag 
Towarzystwa Zwolenników Komsopaji £ 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-14. 6; nie ma współzawodnictwa na Świecie ~ 
Lekarstwa na prowincyę wysyła za 


Prospekty na żądanie bezpłatnie 
prz 
ї 


kazem. Czysty dochód z apteki Warszawa, 
przeznaczony na budowę szpitala Akc.T-wo J. A. John Włodzimierska 6 


pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Bredzkiego Salony damski i męski 
FRYZYER Trębacka 2 Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z włosów 
S. BRODZKI tel. 197 - 16. modele paryskie. Periumerya. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne 


ASZYNA be PRANTA 
gą САРА PARAJA 


Załatwia pogrzeby od 25 rb. do najwykwintniejszych, przewożenia Jedyny skład fabryczny) 


Polecaj 
fabryki. 


własnej 


W WARSZAWIE, 
Krak.-Przedm. № 63, 


FA zwłok. Trumny metalowe od 28 rb., drewniane od rb. 10. mebli giętych 
© WIENCE. POCHODNIE. UBIORY POŚMIERTNE, U 
s 100 kapeluszy cd 2 гир. do 10 rub. Braci THONET 
Ay Krepa od I rb. do 5, za łokiec. Krepa matowa na składzie. Suknie w Wiedniu. 
Są GEDEKE AP Firma egzystuje od 1578 roku. | WARSZAWA, 
Q MARSZAŁKOWSKA 141 
Dag" PRAWDZIWY TYLKO W PU- 


DEŁKU zPLOMBĄ ROS. PAŃSTW. 
KOMORY CELNEJ. -pmi 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
i NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


poleca się świece 


ANUZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- 
jący dobroczynnie i uznany przez 
lekarzy za najlepszy 


Pudełko & rb. 75 kop. 


nabycia we s wszystki h1 lepszyc ch apte-| 


Ё KOCH i 

w. BORMAN Warszawa 
Chmisina 18. 

ASTA TE дгга 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów. 
Jest to najlepsza roślinna farba 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować pośiwiałe włosy 
na kolor czarny, brunatny, szatyn 
i blond. Cena flakonu rb. 1.50 
w peifumeryi M. Gąsiorowskiego. 


Marszałkowska 105. 1863а | 


MEBLE 


ZAŁĘSKI i S-ka 


Warszawa, Erywańska 2. 


Poleca: 


2. Fijatkowski 


Senatorska 26, tel. 33-32. 


PARFUM 
('ASTRIS 


L'T-PIVER / 


MM 


zalecane przez lekarzy przeciw: 
Stałym zatwardzeniom, złemu trawieniu, 
migrenom, zawrotom głowy, hemoroidom 
chorobom  wątrovianym, zatwardzeniom 
w okresie ciąży i karmienia i t. p. Daw- 
j ka: 1 do 2 pigułek dziennie. 
= Wymagać nazwy Cascarine Leprince, wy 
drukowanej na każdej pigułce. 


Cascarine Leprince, 62. 
rue de ia Tour, Paris. 


KAUCJONOWANE Biuro Nauczycielskie 


Wandy Rościszewskiej 


сарои. Bracka 23. Łódź, Przajazd 14. 1288 


nauczycielki, nauczycieli, bony, anzielki, francuzki, niemki 


„Ignis“ RZEWUSKI [0-1 


Warszawa, Ordynacka 7. 
Maszyny do wyrobu cegieł i dachówek 
z piasku i cementu. 


u ormy do wyrobu rur cementowych i cem- 
browin studziennych. 


ДА му rób tani i trwały „—Obsługa bardzo łatwa, 


(Warszawa. Chłodna 44 tel. 15-11 


poleca w wielkim wyborze 
Mebie SPORTOWE artykuły. 


Zakład Wodoleczniczy | 


(r, Med. A. ШЇЇ 


Warszawa, ul. Kopernika (Wróbla) II. 
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Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka 


Farb Artystycznych ; 


JAN KARMANSKI i S-ka 


MYDŁO 


Miodowo-Ziołowe 


udelikatnia twarz i ręce, usuwa 
piegi. pryszcze, plamy, zmarszcz: 
«, opaleniznę i krosty. Ma te 
ważne zalety, że utrzymuje cerę 
w świeżości i młodości. Cena 
40 kop. Żądać wszędzie i ma 
składzie w perfumeryi М. Gąsio- 


Cenniki i objaśnienia na żądanie. rowskiego Marszałkowska 105 


EUGENJI HENNEL 


ul. Mazowiecka 11, tel, 434. | 


Telefon 16-39 tey 1904 


Plsrwszorzędna Kaucjoczwana 
Biuro Nauczycielskie 


z pozwolenien 


Precz z Gramofonami!!! 
$; 000 melodyi gra nasz „„Symfonion*'. 


po dluygoletniej praktyce 
r granicy nowowynale 
аса skrzynkę muzykalną „SYMFONIC | 
owanem lustrem z we zną i bardzo | 
przyjemną muzyką przy akompanjamencie fortepianu, gra- | 
јаса jsze 2,000 melodyi, walce, i, mar- 
52 esni narodowe, opery, pit 1 


1 umieszczenia w Ковуі 


АТАКИ © 


* dawniej „„F. PIETSCHMANN‘: 
WARSZAWA LESZNO 


abryka Zektury Smołowcowej, Asfali — 
i Wyrobów Korkowo - Jzolacyjnyć 


Polecają się łaskawym względom. 


Do każde 
Zapasow: 
pocztą za 


ШИШ 
odaje się 3 nuty 


Za prze 


go. 
Wysyłamy 


Za мє 30: Бөр: 


Adres: MARKUS KAMINE ‘R, A 105, Ciepla M 3. 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ?” 


Akcyjnego Haberbusch % Schiele Sienna 2. 
Zamówienia пг 


Tow. 


Znakomite piwa z beczki jasne | ciemne. Wyborowe potrawy 
przyjecia (eny nizkie. 


„ ULAWSKI I CHMIELEWSKI 


2 Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 
Z ró р ‹ 
; N 
SJ Ważne dla szkół! 
С ч к: p - Рггеўг‹ vy) szare i k owane w calych serjach wraz 
< © , j PODAGRY ать REUMATYZMU z odpowiedniemi. wiczy tan , history апе, пао R Ы bajki; Aparat 
=. 5 КО тшт ) ў „Universum “ Warszawa, KALIKSTA 3. 
W “з Skład główny: Józef Salzman jr., Warszawa, Senatorska 38. вае Lo REER CESES ды 
x< 2 BIURO MELIORACYI ROLNYCH, 
Е 2 ipwip7 MAGAZYN UBIORÓW МЕТКІСН w Warszawie 
== M Bełkiewicz ОКН J, BIERKOWSKIEGO „5 
т i Warszawa, Krak.- -przedm. 31. drenowanie pól, nawadnianie i osaszanie łąk i lasów. Gospodarstwa rybne 


Wvrob 


